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Przegląd polityczny. 
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Pojawiła się w Rosyi rozprawa p.t. „Spo- 
wiedź polityczna współczesnego Polaka*, o któ- 
rej wiemy tylko z obszernego rozbioru jej w 
Nowem Wremieniu. Autorem tej pracy jest p. 
Bagnicki, piszący stale po rosyjsku, a mówią- 
cy o sobie w przedmowie: „Kształciłem się 
najpierw w gimnazyum rosyjskiem, potem na 
uniwersytetach w Petersburgu, Berlinie i Wie- 
dniu (a zatem — dodaje od siebie Nuwuje Wre- 
mia — jest to człowiek, który przejął się nie- 
tylko kulturą polską, ale i ogólno-ludzką). Na 
wzmocnienie we mnie przekonania o prawie 
Polaków do własnego państwa oddziałały za- 
raz pierwsze wykłady uniwersyteckie Gradow- 
skiego, dalej prace Czyczeryna, a wreszcie 
lekcye i pisma takiego wroga Polaków, jak 
berliński profesor Treitschke. Tradycyjny, se- 
paratystyczny, wyniesiony z rodzinnego domu 
patryotyzm polski, stłumiony gimnazyalnem 
Życiem w Rosyi, rozbudził się więc we mnie 
najpierw pod wpływem uniwersytetu rosyjskie- 
go 1 nauk, udzielanych przez profesorów, Ro- 
syan czystej krwi, pod ywem rosyjskiej fi- 
lozofii politycznej i publicystyki, skrystalizo- 
wał się zaś zupełnie, gdy odbywałem studya 
pod kierunkiem  Treitschkego. Nie jestem 
pierwszym, ani ostatnim Polakiem, które- 
go rozwój umysłowy przez takie przechodził 
koleje“. oa 1 

„Spowiedź* pana Bagnickiego jest wła- 
ściwie planem odbudowania Polski przy pomo- 
cy Rosyi, jest więc tylko nową fantazyą na 
temat bardzo stary. Bo któż, wedle naszych 
poetów politycznych, nie miał we własnym in- 
teresie odbudować Polski! Narzucano ten obo- 
wiązek dwom Napoleonom, potem „ludom“, 
jakiś czas Austryi, chwiłowo nawet Bismarko- 
wi, teraz znów Rosyi. Kiedyś prawiono o mo- 
mencie, w któ urek napoi konie w Hory- 
niu, dziś o wiele sztuczniej jest obrabiany ów 
ter „g Instrumentacya tylko się zmieniła, wi- 
dać w niej więcej erudycyi politycznej, lecz 
motyw ten sam. M. : 

P. Bagnicki cytuje najpierw zdanie Czy- 
ozəryna: „Zagłada narodowości historycznej 
jest rzeczą niemożliwą*. Chociaż to samo po- 
wiedziano już dawno i ze sto razy, ale rozu- 
miemy, że pisząc dla Rosyan, wolał autor 

owołać się na powagę rosyjskiego mnyśliciela. 
nie p. Bagnicki powiada: „W jednym 
ze swych wykładów Treitschke dowodził, że 
jak Piemont, tak i Prusy w początkach swego 
wzrostu terytoryalnego rozszerzały się w kie- 
runku północno-wschodnim, następnie zaś pro- 
ces ten, przetwarzając się coraz dobitniej w 
zadanie zjednoczenia narodowego, zwrócił się 
w kierunku południowo-zachodnim. Piemont 
zrobił w tym względzie już wszystko, doszedł 
do kresu, stworzył Włochy, ale Niemcy 
muszą jeszcze iść w tym kierunku dalej, a 
więv coraz żywiej interesować się niemieckie- 
mi prowincyami Austryi, Wiedniem i Try- 
estem, tym Hamburgiem połndniowo-niemiec- 
kim. Kiedyś zjednoczenie niemieckie będzie 
zupełne*. y 

Otóż wtedy — zdaniem p. Bagnickiego 
nastąpi chwila, w której musi być odbudowa- 
na Polska. Wielkie Niemcy coraz mniej będą 
się interesowały Wielkopolską, w której żywioł 
polski całkiem tymczasem zapanuje w skutek 
prędszego rozmnażania się Polaków, niż Niem- 
ców. Naturalny nacisk będzie rósł, ucisk po- 
cznie się zmniejszać — 1 wreszcie Niemcy 
(nie Prusy!) skwitują z Wielkopolski W Pol- 
sce austryackiej stanie się to samo w skutęk 
obojętności Węgrów dla Przedlitawii, obojętno- 
ści Niemców austryackich dla Galicyi i wątło- 
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ści węzłów, łączących Galicyę z monarchią 
Habsburgów. Wtedy będzie w interesie Rosyi 
pomódz Polakom do odzyskania własnego pań- 
stwa. Już Adam Czartoryski zrozumiał, że 
odebranie ziem byłej Rzeczypospolitej od 
wszystkich trzech mocarstw jest niemożliwo- 
ścią, ale był przekonany, iż Rosya powinna 
zjednoczyć pod swem berłem ziemio dawnej 
Polski. W tym samym kierunku pracował ja- 
kis czas syn jego Władysław. Więc ta myśl 
Już jest dość stara w Polsce, a nie ona Rosyi 
nie szkodzi. bo najpierw nikt nie myśli o gra- 
uicach z roku 1772, to znaczy nikt nie marzy 
o przyłączeniu do tej Polski ziem ruskich i li- 
tewskich, owszem trzeba dążyć do zupełnego 
ich wyłączenia, a następnie ta nowa Polska 
byłaby pod berłem monarchów rosyjskich. 
Tak tedy, wedle pana Bagniekiego, cały ob- 
szar między Odrą a Wisłą, z Galicyą zacho- 
dnią i z obu Szląskami — to jest przyszła 
Polska, złączona z Rosyą unią wieczystą. 
Środek Europy od Baltyku do Adryatyku 
wypełnią Niemcy, a monarchia Habsburska bg- 
dzie się składała z ziem korony św. Szczepana, 
Bośnii z Hercogowiną i Serbii. 

Tak wygląda podług p. Bagniekiego „po- 
kojowe, ostateczne p dla wsdkłokich H redjasz 
łatwienie kwestyi polskiej. Zwracamy uwagę 
na ten plau tylko dlatego, że o nim rozpisują 
się dzienniki rosyjskie, bo zresztą nie widzimy 
w nim nic.. pomysłowego, nie mówiąc już o 
tem, że jest rysowany na obłokach. Bo jakież 
są założenia p. Bagnickiego? Czy Treitschke 
dowodził, że jest jakies naturalne, niepokonane 
prawo, podług którego państwa z początku roz- 
szerzają się w kierunku północno-wschodnim, 
a potem całą swą siłę zwracają w przeciwnym 
kierunku? Wątpimy, aby postawił taką teoryę 
na jakimś wykładzie, lecz jeśli postawił, to 
wynika z tego, że i Rosya powinna czynić za- 
bory w kierunku południowym i zachodnim, 
bynajmniej zaš nie zagradzać sobie drogi sta- 
wianiem Polski. Tô nie ulega wątpliwości, że 
kiedy duch niemiecki zapanuje nad pruskim, 
który teraz rej wodzi w Niemczech, to w Wiel- 
kopolsce ustaną prześladowania, ale nie idzie 
zatem, żeby cesarstwo nieinieckie zrzekło się 
tego, co już posiada, albó żeby musiało się. 
zrzec, zwłaszcza gdy zwiększywszy się przez 
przyłączenie do siebie połowy Austryi, będzie 
ogromnie Rotaġnie, O Austryi mówi autor jak- 
by o jakiejs Turoyi, a to jest stanowisko pan- 
sląwistów starej daty. ogóle cały plan dA 
Bagnickiego, — przewracanie pół Europy do 
góry nogami, robienie z Serbii prowincji 
austryaokiej, z Krainy i Pobrzeża landratury 
niemieckiej, z Tryestu — Hamburga południo- 
wego, a wszystko to dla odbudowania Polski, 
złączonej wieczystą unią z Rosyą — przypomi- 
na plany jenerała Bum-Bum z „Księżny Ge- 
rolstein*. Był prąd wielki do zjednoczenia na- 
rodów, ale teraz już zaczął się prąd przeciwny 
i we Włoszech i w Niemczech, a zatem przy- 
szłość prawdopodobnie odrobi to wszystko, co 
się stało w drugiej połowie naszego wieku, ale 
i na tem nie warto nic budować. Czyż histo- 
rya mało dostarcza dowodów na to, że na nio 
są wszelkie przypuszczenia? Jedno tylko po- 
winno być naszym obowiązkiem: nie liczyć na 
przewroty w Żadnen: z trzech cesarstw, nie 
uważać się w nich za mieszkańców chwilo- 
wych, jakby w hotelu, owszem, przypuszczając, 
że one będą potężniały, urządzić się w nich 
jak najwygodniej i rozwijać swą narodowość. 
W takim razie, cokolwiek przyszłość przynie- 
sie, nigdy nie doznamy rozczarowania, nigdy 
nie powiemy sobie, żeśmy czas i siły stracili 
na chodzenie po manowcach. Wzmacniajmy 
się, kształómy, podnośmy naszą moralność i 
spajajmy się, nie patrząc dalej, bo nic nie zo- 
baczymy, a co będzie potem — to będzie bez 
poprzedniego kreślenia planów. 


Na prezydenta republiki francuskiej p 
Faure'a wykonano zamach tak nieszkodliwy, że 
doprawdy ten dygnitarz może zawołać: „Tego 
mi właśnie było potrzeba!“ Równo rok temu, 
kiedy jechał na wyścigi w zę rw od. 
zywały się gwizdania, tu i ówdzie krzyknięto: 
„Precz!“ natomiast prezesa gabinetu p. Bour- 
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geois witano z zapałem, w końcu jednak, na 
polu wyścigowem, zrobiono panu Bourgeois 
skandal, omal go nie wybito, zmuszono do u- 
cieczki w podartym powozie, a panu Faure'owi 
krzyczano „niech żyje!* — co zaraz prasa pa- 
ryska tak wytłómaczyła, że koniuchowie i gra- 
cze na totalizatorze, a więc w Puryżu zbiera- 
nina międzynarodowa sprzyja Faure'owi, nato- 
miast lud ubóstwia p. Bourgeois. Gdyby mniej 
więcej to samo powtórzyło się w tym roku; 
gdyby po drodze do Longchamps wygwizdywa- 
no panu Faure marsze z kawiaruianych opere- 
tek — eóżby to za żałośny dla niego był wstęp 
do podróży nad Newę! A lud-monarcha mógł 
mu urządzić taką niespodziankę, bo dzienniki 
dość jątrzyły z powodu, że do Hetersburga nie 
pojadą „prawdziwi przedstawiciele narodu“, pa- 
nowie prezydenci senatu i izby deputowanych, 
Loubet i Brisson. Cierpko zarzucano panu Fau- 
re, że się nie postarał w Petersburgu, aby w 
programie wizyty, tam ułożonym, znalazło się 
miejsce dla pp. Loubet i Brisson, natomiast po- 
starał się, aby cesarzowu rosyjska zaprosiła je- 
go córkę paunę Lucie. Więc awanturka była 
prawdopodobna. Tymczasem źle zrobiona i źle 
podrzucona bomba przez nicponia, który um- 
knął — i to jest charakterystyczne — sprawila 
to, że panu Faure urządzono owacyę, a więc 
pokazano całemu światu, że jest on popularny, 
szanowany i uznawany. Komedye polityczne 
tak są rozpowszechnione w naszych czasach, że 
i tu można przypuszczać — polowanie na po- 
pularność. 

Ale p. Faure musi jeszcze przebyć nieje- 
dnę przykrość, przezwyciężyć więle trudności. 
Podobno w izbie deputowanych będzie silna o- 
pozycya przeciw kredytowi na koszta podróży, 
a to dlatego, że parlament czuje się dotknięty 
tem, iż nie zaproszono panów Brissona i Lou 
beta. Może eni jeszcze otrzymają zaproszenie, 
lecz jeśli nie, to p. Faure zamierza osobnem o- 
rędziem wytłómaczyć deputowanym że wycie- 
czka jego będzie aktem wielkiej politycznej do- 
niosłości. Już, przygotowując teren, rozpuszczo- 
no pogłoskę, że podpisany będzie w Petersbur- 
gu formalny traktat sojuszu Francyi z Rosyą. 
— Zakwestyonowano pannie Lucie prawo uda- 
nia się nad Newę wojennym okrętem francu- 
skim, albowiem nie jest ona osobą oficyalną; 
więc p. Faure postanowił, że córka jego poje- 
dzie koleją, przez Berlin, ale tu znowu podnie- 
siono zarzut: a co jeśli cesarz Wilhelm zechce 
witać pannę Lucie, jako córę Franoyi? Wre- 
szcie zapytano: škoro jau4: k'aure, Hanotaax i 
Meline, to któż zostanie rządzić Francyą? Kon- 
stytucya nie uznaje zastępstwa, a bez rządu 
kraj nie może zostać. Lecz szydercy powiadają, 
że p. Faure i ministrowie nie tego się obawia- 
ją, iż Francya bez nich nie potrafi przebyć ani 
doby, lecz tego, aby się nie pokazało, że wła- 
śnie wybornie zdołu obejść się bez nich. 


Ewolucja W obozie Socjalnej demokracji 


Piszą nam z Wiednia 13 czerwca. 

Zmamienną cechę teraźniejszego zjazdu so- 
cyalnej demokracyi stanowi zwrot do decentra- 
lizacyi wedlug grup narodowościowych. Jedną z 
najglówniejszych zasad socyalnej demokracyi, 
internacyonalizm, przełamała różnorodność na- 
rodowościowa w Austryi. Teoretycy, k'órzy 
ułożyli system socyalistyczny, sądzili, że w imię 
wspólnej pożądliwości i wspólnych roszczeń 
proletaryatu łatwo będzie przejsć do porządku 
dziennego nad różnicami narodowościowemi. 
W miejsce wertykalnego podziału Europy na 
państwa i narody, stawiali oni podział hory- 
zontalny: solidarny proletaryat całej Europy 
miał wspólnemi siłami wystąpić do walki z 
wyższemi, starszemi warstwami, względnie z ca- 
łym historycznym ustrojem społecznym i poli- 
tycznym. To też na pierwszych walnych zjaz- 
dach internacyonalnych ściany sali zebrań zdo- 
biły niemal wyłącznie napisy: „Proletaryusze 
wszystkich krajów łączcie się*. Nie dośc na 
tem: rozwijano systematyczną propagandę ce- 
lem wykorzenienia uibyto przedawnionego po- 
jęcia patryotyzmu, jako zabobonu „burżoazyi*. 
We Francyi tą propagandą trudniły się liczne 
kluby, używające tytułu „Les sans - patrie“. 


MASŁOWSK. 


Zachód  »„ 


Wśród niemieckiej demokracyi socyalnej stało 
się modą najgłośniej potępiać „bratobójczą* 
wojnę z Francyą (r. 1870) itd. Powoli pokazało 
się, że tak pojęty internacyonalizm jest fikcyą. 
Niemieccy socyaliści, zawitawszy na kongresy 
francuskich „towarzyszy“, narażają się na obel- 
gi; francuscy, pod naciskiem opinii publicznej, 
zaniechali zwiedzania kongresów niemieckich. 
Państwo, w politycznem znaczeniu, dla socyal- 
nej demokracyi jest pojęciem przedawnionem. 
Ale przyrodzonych różnie narodowościowych 
nie zdołała zniwelować, ani usunąć. 

Jest to zresztą rzeczą, która się da bar- 
dzo łatwo zrozumieć. Im niżej zstępujemy na 
drabinie społecznej, tem ostrzejszą cechę przy- 
biera poczucie narodowościowe, nie idealne, 
oparte na wspomnieniach historycznych, litera- 
turze i t. d, ale owa naturalistyczna, jakoby 
fizyczna odrębność, oparta na wyłącznej zna- 
jomości swego języka i na wynikającym ztąd 
antagonizmie do obcego. Płynąca coraz szer- 
szem korytem cywilizacya europejska —aczkol- 
wiek z życia publicznego (wyjąwszy kościół) 
znikł dawny łącznik całej Europy, łacina, — 
sprawiła, że w wyższych warstwach, zwłaszcza 
sąsiednich narodów, znajomość kilku języków 
stała się już jakoby regułą. Konferencye dy- 
plomatów wszystkich mocarstw bez trudności 
obradują po francusku. Na interparlamentar- 
nych e ey (przyjaciół wiecznego po- 
koju) porozumienie się nie sprawia żadnej tru- 
dności. Ta łatwość nie wytępiła bynajmniej 
w wyższych warstwach świadomości narodo- 
wej, patryotyzmu. Owszem, niewątpliwie obe- 
enie ta świadomość jest głębszą, niż w da- 
wniejszych czasach. Ale w szerokich warstwach 
to, co w wyższych jest głównie przekonaniem 
politycznem, staje się jakoby potrzebą fizyczną. 
Niepodobna zebrać kongresu mas ludowych 
różnej narodowości. Interuacyonalne kongresy 
socyalnej demokracyi oinijały tę trndność, zwo- 
łując stosunkowo szczupłą liczbę delegatów, 
władających kilku językami. W Austryi jednak, 
gdzie nibyto we wspólnym kongresie całego 
państwa miały brać udział bezpośrednio masy 
— różnej narodowości, niebawem wykazała się 
niemożliwość tego eksperymentu. Już zatem na 
zeszłorocznym kongresie w Pradze pojawiły się 
wnioski, aby jednolitą organizacyę pod kiero- 
wnictwem dyrekcyi wiedeńskiej rozłożyć na 
narodowe grupy. Że już teraz dokonała się ta 
ewolucya, przyczyniła się do tego niezawodnie 
w znacznej mierze dotkliwa porażka kandyda- 
tów Bocyalisvycznych w piątej kuryi Dolnej 
Austryi. Zwycięstw wyborczych socyalna de- 
mokracya doczekała się jedynie na periferyi 
państwa. Aureola, która otaczała wodza dra 
Adlera, znacznie zbladła. Skorzystał z tego 
skwapliwie ruch odśrodkowy i przeparł na te- 
raźniejszym zjeździe zupełuą decentralizacyę 
organizacyi socyalnej demokracyi austryackiej. 

W myśl zeszłorocznych wniosków, które 
się pojawiły na -tym walnym zjeżdzie w Pra- 
dze, Hosż socyalistów lublańskich Kristan 
zaproponował: „Socyalna demokracya Austryi 
składa się ze stronnictwa niemieckiego, czeskie- 
go, polskiego, południowo-słowiańskiego, wło- 
skiego i radykalno-rusińskiego. Każde z tych 
stronnictw posiada osobny komitet wykonawczy 
i odbywa własne zjazdy. Wspólnemi sprawami 
zawiaduje ogólna reprezentacya, w której ka- 
żda narodowość będzie reprezentowana odpo- 
wiednio do swej siły. Cv drugi rok odbędzie 
się powszechny zjazd socyalnej demokracyi 
Austryi, na którym załatwiane będą tylko 
wspólne i zasadnicze sprawy“. Deleg.t czeski 
Hybesz uzupełnił ten wniosek propozycyą, aby 
„o parlamentarnej taktyce stanowił klub po- 
słów socyalistycznych w porozumieniu z ko- 
mitetami wykonawczemi wszystkich grup na- 
rodowych“. 

Na tem tle toczyła siędyskusya o organi- 
zacyi socyalnej demokracyi w Austryi. P. Adler 
i bliżsi jego towarzysze z góry uważali spra- 
wę jako przegraną, więc nie usiłowali nawet wy- 
stąpić w obronie dotychczasowej centralizacji. 
Tylko dr Ellenbogen sprzeciwiał się odrębnej 
organizacyi grup narodowych, oświadczając, że 
„mieszczańska polityka zasadza się na zaostrze- 
niu waśni narodowościowej, z której żyje(?)*, 
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gdy zadaniem socyalnej demokracyi jest znale- 
zienie formy zespolenia rozdzielonych natural- 
nemi stosunkami żywiołów*; taką formą, zda- 
niem mówcy, jest jedynie wspólny zjazd so- 
cyalistyczny. Tymczasem nawet niemiecki so- 
cyalista Seliger (z Cieplic) popierał żądanie to- 
warzyszy czeskich, zaznaczając, że „stali się już 
dosyć silnemi, aby posiadać własną organizacyę*. 
Socyalista czeski Vinarsky oświadczył, że nie 
ck przeoczać faktów: „dawniej niezawo- 

nie Niemcy w pierwszym rzędzie reprezento- 
wali strounietwo socyalistyczne. Ale to się zmie- 
niło i trzeba koniecznie pojedyńczym organi- 
zacyom narodowym przyznać najszerszą auto- 
nomię*. Inny socyalistą czeski Radimsky, wi- 
dział się nawet zmuszonym bronić swych towa- 
rzyszy od zarzutu — szowinizmu! „Jesteśmy — 
oświadczył — narodowcami jedynie w myśl ko- 
munistycznego programu. Niepodobna pracować 
internacyonalnie, jeżeli przedtem nie istnieją 
narodowe oryanizacye; ta wada wywołała upa- 
dek starego internacyonału*. Towarzysz Sme- 
tana zbijał twierdzenie, jakoby narodowe or- 
ganizacye rozprężały stronnietwo: „Rozkład 
przeciwnie nastaje zawsze wtedy, gdy nie do- 
staje zdolności zastosowania się do naturklnego 
rozwoju“. Polscy socyaliści, o ile wnosić moźe- 
my z bardzo móch sprawozdań Arbeiter Zei- 
tung, nie brali w tej dyskusyi czynnego udziału. 

Ostatecznie zjazd, w myśl wniosków ko- 
misyi, uchwalił: „l. Zjazd powszechny. Co dwa 
lata zbiera się zjazd powszechny, na który 
każdy okręg wyborczy (5-tej kuryi) przysyła 
2 delegatów. W mieszanych pod względem ję- 
zykowym okręgach, każda grupa językowa ma 
prawo wybierać po 2 delegatów. Na każdą gru- 
pę zorganizowanych robotników przemysłowych 
przypada 1 delegat. Członkowie komitetów wy- 
konawczych wszystkich narodowych organiza- 
cyi, P też socyalistyczni członkowie Izby 
poselskiej, zasiadają na walnym zjeździe. Ile 
możności także zorganizowane grupy żeńskie 
wszystkich narodowości otrzymają dwa głosy 
na zjeździe. Zmian programu dokonywa wyłą- 
cznie walny zjazd. Zresztą zaś załatwia wspól- 
ne sprawy co do agitacyi, taktyki i organiza- 
oyi. Kwestya organizacyi, administracyi, prasy 
i inne nie będące wspólnemi dla wszystkich 
organizacyi narodowych, nie będą stawiane na 
porządku dziennym walnego zjazdu... r 

„LI. Wspólna reprezentacya socyalnej de- 
mokracyi Austryi. Polityczne kierownictwo ca- 
łego stronnictwa przysługuje komitetowi, zło- 
żoneiau z reprezentacyi i komitetów wyko- 
nawczych niemieckiej, czeskiej, polskiej, wło- 
skiej i południowo-słowiańskiej organizacyi. Ko- 
mitet ten według potrzeby zbiera się celem 
załatwienia spraw, wspólnych wszystkim orga- 
nizacyom. Mieszkający w Wiedniu członkowie 
wszystkich organizacyi narodowych tworzą sta- 
ły komitet wykonawczy*. 

Urzędowy komentarz kongresu opiewa: 
„Przeprowadzona obecnie organizacya na pod- 
stawie samodzielnych grup narodowych ma uła- 
twić organizacyę różnojęzycznego proletaryatu 
Austryi, i pokonać trudności, wynikające z róż- 
nicy języków. Uznając w ten sposób poż- 
teczność zupełnej samodzielności grup so" - 
stycznych każdego języka, i czyniąc jej zadość, 
równocześnie w walnym zjeżdzie i wspólnym 
komitecie wykonawczym tworzymy instytucyę, 
ułatwiającą zespolenie pojedynczych organiza- 
cyi do wspólnej walki. Narodowa samodziel- 
ność i internacyonalna solidarność tworzą zasa- 
dniczą podstawę naszej organizacyi. Ź góry 
zastrzegamy się stanowczo przeciwko wszelkiej 
solidarności z narodowemi i szowinistycznemi 
walkami i stronnictwami warstwy posiadającej. 
Mamy świadomość, że przeciwieństwa klas two- 
rzą głębszy rozdział, niż narodowe różnice, i 
oświadczamy, że ta organizacya ma wyłącznie 
utworzyć najodpowiedniejszą formę, w której 
internacyonalnie i po bratersku zjednoczona 
socyalna demokracya wszystkich języków to- 
czyć będzie walkę przeciwko wyzyskiwaczom (!) 
wśród własnego i innych narodów. Organiza- 
cya ta nie zostałą stworzona celem wsparcia 
narodowych, szowinistycznych dążności warstw 
posiadających, lecz w tym celu, aby je módz 
tem skuteczniej zwalczać”. 


5) 


Bezładne kartki 


Urywek z pamiętnika młodej panny. 


(Ciąg dalszy). 
Dnia 15-go grudnia. 


Dwa tygodnie rautów, bezdennie nudnych 
zebrań, teatrów amatorskich, prób, wizyt i 
five o'clock'ów, dwa tygodnie ruchu i bezustan- 
nego wiru. Boże, jak mi to już zbrzydło !... 
Przez cały ten czas bawiłam się może raz je- 
den, a resztę dni i wieczorów szłam jak gla- 
dyator do boju, z uśmiechniętą twarzą i rozpa- 
czą w sercu, jak niewolnik na pańszczyznę, 
którą wie, że odrobić musi. 

Czemuż nieba, zamiast skrzydeł motylich, 
dały mi jakąś duszę ślamazarną , spokoju i ci- 
szy żądną, jakąś miłość wielką do własnych 
ścian czterech, do mego cichego dworu wiej- 
skiego, do szumu jego topoli i uśmiechu, jakim 
mnie każdy mieszkaniec chaty wita, do uro- 
czej godziny zachodu i cudownej jutrzenki 
wschodu słońca, gdy mię on nad zajmującą 
książką zaskoczy... 

Co mi przyniosły ostatnie dwa tygodnie? 
Gwar, szum, z którego sobie sprawy zdać nie 
mogę, i pewną ważną obserwacyę. Oto, odkąd 
się rozniosło, że pan Tomasz jest bardzo do- 
brze przez matkę mą widziany i prawie przez 
nią przyjęty, zaczyna się dokoła mnie robió 
pustka. Wprawdzie ludzie wiedzą, że ja dotąd 


żadnem nie związałam się słowem, lecz nie- 
mniej szeregi nadskaknjących mi panów od- 
stąpiły o krok w tył i zajęły postawę wycze- 
kującą. Jednem okiem śledzą , czy nie odpra- 
wię czasem pana Tomasza, by skorzystać z po- 
dobnej chwali, drugiem upatrują wśród posa- 
żnych ea nowej zdobyczy. 

, Jakie to pocieszające |... Widocznie każdy 
z nich sporo serca kładł w swe zabiegi. Dziś 
jeszcze miny ich zdają się przy porównaniach 
żal wyrażać. Nie dziwnego; byłam jedynaczką, 
nie wszystkie posażne panny pozbawione są 
rodziny, 8 to dla przeciętnego pana we fraku 
bardzo wiele znaczy. 

Fi!.. sarkazm.. skąd mi się to wzięło ? 

Pan Tomasz bardzo jest miły, w miarę 
inteligentny, w miarę wyksztaleony, w miarę 
dobry i w poglądach trzeźwy. O, trzeżwy mo- 
że nad miarę; inaczej nie byłby zdążył wybić 
się już nad innych. (łowa podobno do finan- 
sów doskonała; podwaja też szybko majątek, 
przyczem nikt mu nie nie zarzuca L. nie za- 
rzuci nigdy, bo pan Tomasz ma cześć ślepą dla 
aoh rzeczy: dla opinii, konwenansu i pie- 
niędzy. 

A prawda — modli się jeszcze do wła- 
snego nazwiska. Czwarty to bożek, a jedyny, 
o któ mówi z zapałem. Ożywiony nim, 
staje się bardzo przystojnym. W ogóle siedząc 
obok siebie, ładną tworzymy parę. Jeżeli zaś 
losy nas połączą, uroda powinna nam długo 
służyć, nie spali jej bowiem żaden wulkan we- 
wnętrzny, nie potarga żadne szamotanie ducha, 


włosów nie pobieli walka o chleb, czoła nie 
poorze zmarszczkami troska o cudzą niedolę, 
o szersze idee lub cele publiczne. Będziemy 
przy połączeniu fortun bardzo zamożni, przy- 
tyjemy, co długo młodzieńczość cery zachowu- 
je, i pozost:nie nam jako domieszka nieodzo- 
wnej goryczki życiowej jedna tylko obawa: 
oto, abyśmy z nadmiaru dobrobytu i spokoju 
E otłuszczenia S6rca czasem nie do- 
stali. 

Otłuszczenie serca — to niedobra cho- 
roba. 

Doprawdy, ja pana Tomasza coraz bar- 
dziej lubić zaczynam. 


Dnia 16g0 grudnia. 


Mama mocno zachorewała. Szereg zabaw 
i nocne czuwania wyczerpały ją zupełnie. Ze- 
mdlała tak wczoraj, że nie mogliśmy się jej 
docucić. Gdy patrzałam na tę wątłą, drobną 
istotę, kredowo bladą i bezbarwną, sądziłam, 
że własne me życie ulata. Prócz niej nikogo 
nie mam na świecie. I dusza moja skamienia- 
ła na ohwilę pod wrażeniem, wybuchnęła na- 
stępnie wielkim, wielkim Żalem do siebie 
samej. 

Jak śmiałam zajmować się sobą i memi 
urojonemi troskami o przyszłe szczęście, gdy 
oto, tuż przede mną, leżał pierwszy obowią- 
zek! Ta anielska istota, Cicha i bierna, lecz 
poświęcenia pełna, żyła mną tylko i dla mnie, 
a ja, marząc o chimerach, wahałam się w spel- 


nieniu jedynej prośby, jedynego życzenia, któ- 
re starość tę sierocą opromienić mogło. d 
Przyszłość moja rozstrzygnęła się w tej 
chwili. 
Dnia 17-go grudnia. 


Obawa grożnej choroby minęła na szczę- 
ście. Lekarze zaopiniowali, że to tylko wyczer- 
panie sił, domagające się dłuższego wypoczyn- 
ku. Uprosiłam, wybłagałam, iż do nowego roku 
nie będziemy nikogo przyjmowali, że na dwa 
tygodnie przynajmniej, zamkniemy drzwi przed 
wszystkimi. "a 

— A pan Tomasz? — poddała nieśmiało. 

Zrozumiałam myśl jej natychmiast. 

— U, pan Tomasz może przychodzić. Jedna 
osoba nie zmęczy cię, matuchno, a bez nikogo 
nudziłabyś się pewno. 

. — Dziękuję ci, — wyszeptała, głaszcząc mo- 
ją głowę , | | > 

Ona mi dziękuje za tę drobną jałmużnę 
uczucia, a świat powie, że się w tym panu ko- 
cham... 1 

Czy nie za wiele ironii? 

Dnia 24-go grudnia. 

Wigilia Bożego Narodzenia, dzień uro- 
czych tradycyi i pamiątek, święto dzieci... Cze- 
muż zawsze dzieckiem zostać nie można? cze- 
muż tə lata, „sielskie — anielskie“ przechodzą 
w bunt głuchy, w szamotanie wewnętrzne, wo- 
bec którego wszędzie nie szaro już, lecz ciem- 
no, GIGIN». 


Ach, jaką nam poezya i kłamane jej teo- 
rye przynoszą krzywdę! Jak żle robią ci, któ- 
rzy zamiast wychowywać nas do prozy Życia 
i zwykłych jego warunków, pozwalają rozbujać 
wyobraźnię, rozegzałtować serce... 

Tonę w kwiatach, i — o dziwo — ja, 
która lubię je tak namiętnie, tak fanatycznie, 
że dla zobaczenia nowej odmiany gotowam 
milę iść piechotą, zaczynam na kwiaty te nie 
Pray wcale, a woń 1ch drażni mię 1 niecier- 

wi. 

A Tonę w kwiatach. Od dni kilku bowiem 
jestem szczęśliwą narzeczoną p. Tomasza. Wy- 
tworny, strojny, w objawach uczuć swych w 
miarę powściągliwy, zasypuje mię w zamian 
kwiatami, bo słyszał niegdyś, że przenoszę je 
nad wszelkie inne ozdoby. rozpromienio- 
na. po raz acl może w pełni szozęśliwa, 
wita uśmiechem każdy kosz, każdy bukiet no- 
wy i, pomimo osłabienia, każe się prowadzić 
do salonu, by nie uronić ani jednej z codzien- 
nych wizyt pana Tomasza. 

Á Co A nie dodadzą jej one ciepła, 
tak potrzebnego dlą osłabionych. Pan Tomasx 
całuje mię, na powitanie, z rycerską galanteryą 
w czubek paluszków, przyczem dotknięcie jego 
wąsów zawsze mię niecierpliwi, potem za8 sia- 
damy i gawędzimy, jak dwoje ludzi dobrze 
wychowanych, którzy się, dajmy na to, spotkali 
na przechadzce lub w wagonie. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Rezolucya ta ma maskować rzeczywistą 
porażkę dotychczasowej , centralnej dyrekeyi 
wiedeńskiej. Na prawdę uchwalony teraz sta- 
tut jest wstępem do zupełnego rozkładu socyal- 
nej demokracyi Austryi na narodowe grupy. 
Z naszego etanowiska zasadniczych przeciwni- 
ków socyalizmu pod każdą formą, zarówno po- 
tapiamy jego organizacyę centralistyczną, jak 
federalstyczną, a socyalistyczna samodzielna 
grupa, nibyto polska, naszym przekonaniom 
patryotycznym jest równie wstrętną , jak każda 
Nikt, pomimo tej decentralizacyi socya- 
lizmu, ani na chwilę nie przypuści, aby socya- 
lizm mógł przyniaść korzyść narodowi, którego 
wiara w przyszłość opiera się głównie na wiel- 
kiej przeszłości dziejowej, a zatem też na tych 
społeczno-politycznych, do któ- 
rych zburzenia dąży każdy socyalizm, mniej- 


inna. 


instytucyach 
sza o to, czy internacyonalny, czy lokalny! 


Mówiąc w nawiasie, na przypuszczenie 
radykalno-rusińskiego stronnictwa do organiza- 
cyi (w myśl wniosku delegata lublańskiego) 
kongres nie przystał. Ale „złożoną przez posła 
dr. Jarosiewicza deklaracyę przyjmuje do wia- 
domości i wita z radością, że stojące na wspól- 
nej podstawie rusińsko-radykalne stronnietwo 
w dobrze zrozumianym, wspólnym interesie za- 
mierza utrzymywać z nami bliskie stosunki. 
Spodziewamy się, że to zbliżenie rusińsko-ra- 
dykalnego stronnictwa przyczyni się do zupeł- 
vyisimienia stosunków w jego własnem 

o też do rozwoju jego organizacyi na 
podstawie socyalistycznej, i że w ten sposób 
umożebni się wspólna taktyka a później także 


nego 
łonie, ja 


wspólna organizacya*. 


Centralna komisya 


dla rewizyi katastru podatku gruntowego 


zebrała się w ubiegłą sobotę w Wiedniu i roz- 
poczęła swoje obrady. Z Galicyi i Bukowiny 
należą do tej komisyi pp. Gorayski. Dawid 
Abrahamowicz, Leon Piniński, Stefanowicz, 
Adam  Jędrzejowiez, Władysław Kraiński i 
Minister finansów Dr. Biliński 
powitał zebranych i rzekł, że w obec trudnego 
położenia, w jakiem znajduje się rolnictwo, 
każda akcya mająca jego dobro na celu może 
liczyć na sympatyę i poparcie rządu. Mówca 
nie chce przez to powiedzieć, jakoby kwestya 
zniżenia podatku gruntowego, którą centralna 
komisya ma ostatecznie załatwić, miała być 
najważniejszą pomocą dla upadającego rolni- 
 ©twa, lecz należy mieć nadzieję, że zarówno 
państwo jak ciała autonomiczne wreszcie i sa- 
mi rolnicy obmyślą inne skuteczniejsze środki. 
W każdym jednak razie i regulacya podatku 
gruntowego ma dla rolnictwa bardzo doniosłe 
W ustawie oznaczono dokładnie 
sumę (3", miliona), o którą zniżony ma być 
pobierany przez państwo dochód z podatku 
W ten sposób wyznaczono rzą- 
onad stronnictwa- 
mi. Jakoż w komisyach krajowych trzymał się 
rząd skropulatnie tego stanowiska i działał po- 


Struszkiewicz. 


znaczenie. 


gruntowego. 
dowi już z góry stanowisko 


jednawczo. Tak samo działać będzie rząd także 
w komisyi centralnej i jest nadzieja, że ta ko- 
misya usunie resztę sprzeczności, jakie pozostały 
jeszcze w elaboratach komisyi krajowych. 

Z referatu przedłożonego przez radcę 
dworu Mensiego poznać można dokładnie, jaka 
jest owa główna sprzeczność, którą komisya 
centralna będzie musiała usunąć. — Oto w osta- 
tecznych wnioskach komisyi krajowych obni- 
żono ogólną sumę czystego dochedu katastral- 
nego z gruntów w całej Przedlitawii o sumę 
18,856.494 złr. — Ponieważ podatek gruntowy 
wynosi 22:7% czystego dochodu katastralnego, 
przeto gdyby wzięto tę sumę za podstawę, mu- 
sianoby obniżyć podatek gruntowy o 3,1450.424 
złr. — Tak daleko jednak nie można pójść, 
gdyż ustawa pozwala tylko na obniżenie po- 
datku gruntowego o 2‘, miliona. A zatem 
trzeba będzie przeprowadzić częściowe restryk- 
cye wykreśleń taryfowych uchwalonych przez 
komisye krajowe. 

W tym celu wybrano subkomitet z 16 
członków. Z Galicyi i Bukowiny weszli doń 
pp. Abrahamowicz Dawid, Struszkiewicz i Ste- 
fanowicz. Prezesem subkomitetu wybrano hr. 
Dubsky'ego a jego zastępcą br. Spensa. 


Z izby sądowej. 
Wiedeń 14 czerwca. 
(Proces o zdradę stanu). 

Przed tutejszą ławą przysięgłych rozpo- 
częła się dzisiaj rano rozprawa przeciw dwom 
byłym oficerom, Bartmannowi i Waniezkowi ze 
Lwowa. Przed sądem staje Bartmann pod za- 
rzutem zbrodni stanu karanej śmiercią przez 
powieszenie, a Waniczek pod zarzutem współ- 
winy w zbrodni karanej dożywotniem więzie- 
niem. Wina obydwu polega na tem że wyja- 
wiali tajemnice wojskowe, jak plany twierdz, 
rozkazy mobilizacyjne i plany dyzlokacyi 
wojsk, jednemu z a'tachćs obcych mocarstw i to 
za osobnem wynagrodzeniem. 

Z odczytanego aktu oskarżenia wynika eo 
następuje: A 

nia 6 lutego lutego r. b., zauważył kon- 
duktor Czygoński, p:owadząc pociąg ze 
Lwowa do Stryja, że jeddn z podróżnych nie- 
ustannie z platformy wagonu obserwował ko- 
lej, zrysowywał plany i czynił jakieś zapiski 
Na skutek telegraficznego doniesienia kondu- 
ktora, na którego ów podróżny zaraz zrobił wra- 
żenie szpiega, uwięziono turystę w Stryju 
i rozpoznano w nim Pawła Bartmana. Zarzą- 
dzona w jego pomieszkaniu, we Lwowie rewi- 
zya domowa, wykryła sporo dowodów zdradziec- 
kich jego machinacyj. Znaleziono między inne- 
mi mocno obciążające Bartmana listy do pew- 
nego attaché wojskowego w Wiedniu. Bartman 
twierdził wprawdzie z początku, że idzie tylko 
o wydanie pewnego dzieła o kolejnictwie, ale 
gdy mu przedstawiono znalezione listy, nie wi- 
dział innego wyjścia, jak przyznać się do wi- 
ny. Zarazem przekonano się z zapisków Bart- 
mana, że pomocny był mu w pracy szpiegow- 
skiej Waniczek, którego też Bartman stosownie 
wynagradzał. Uwięziono przeto Waniezka — i 
obaj odstawieni zostali już dnia 18 lutego r. b. 
do Wiednia, uzyskano bowiem delegacyę wie- 
deńskiego sądu przysięgłych. 

Bartman stał na żołdzie „obcego mocar- 
stwa“ od r. 1890, a ze znalezionych przy nim 
zapisków wnosić należy, iż „owe mocarstwo do- 
skonale było poinformowane nawet o najtaj- 
niejszych planach Austryi*. Wskazując na to, 
Bartman ofiarował owemu mocarstwu w liście, 
którego koncept znaleziono, usługi swe nadal 
aż do r. 1900 za wynagrodzeniem ryczałtowem 
najprzód w sumie 25.000 złr., a potem w kwo- 
cie 55 000 złr. 

Co się tyczy Waniczka, to współpracował 
on przy zestawianiu planów mobilizacyi i otrzy- 
mywał za swe współpracownictwo wynagrodze- 


—— 
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nie. Jego wina tedy ma wedle aktu oskarżenia 
charakter dalekiej tylko współwiny. 

Akt oskarżenia nigdzie po nazwisku nie 
wymienia, ani tego obcego mocarstwa, ani też 
jego pełnomocnika wojskowego z któ po- 
rozumiewał się Bartmann, zaś w cytatach z li- 
stów Bartmanna zamiast nazwy mocarstwa, 
wszędzie wstawiono określenie „Wasze państwo“. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpio- 
no do przesłuchania oskarżonych. 

Józef Bartmann na zapytanie, czy się do 
winy poczuwa, odpowiada, że „nigdy nie był 
zdrajcą", że wykonywał tylko roboty zamawia- 
ne u niego przez m Me państwo. Potem na żą- 
danie przewodniczącego opowiada koleje życia. 

Według tego opowiadania był Bartmann 
dzieckiom ubogich rodziców i utrzymywał swo- 
ją matkę aż do ostatniej chwili. Przeszedł 
szkołę kadecką na koszt rządu, a jako oficer 
brał udział w walkach południowo-dalmackich. 
Byłby — powiada — zrobił niezawodnie ka- 
ryerę, gdyby nie nieszczęśliwa namiętność do 
loteryi. Wpadł w ręce oficerskich lichwiarzy, 
przegrywał pożyczone pieniądze w niewielu 
dniach, w ostateczności zatem chwycił się roz- 
paczliwych środków, przedsiębrał manipulacye 
pieniężne, które go doprowadziły do utraty szar- 
ży oficerskiej. 

Przew. : To znaczy, żeś pan zastawił u- 
niform wojskowy, złamałeś słowo honoru i 
nadużyłeś podpisu kapitana Lukscha. Potem 
zostałeś pan dyurnistą magistrackim i nau- 
czycielem w przygotowawczej szkole Wa- 
niczka, ale wnet utraciłeś oba te miejsca przez 
skandale. 

Bartmann opowiada, jak to on był za- 
ręczony jako oficer; po degradacyi ona od- 
rzuciła go listownie, a on pojechał do niej z 
rewolwerem. 

Przew. No tak, za ten zamach na 
narzeczoną swą zostałeś pan aresztowany, sta- 
wiony przed sąd i uwolniony. Cóż dalej ? 

Bartmann. Próbowałem wstąpić do 
obcego wojska; słyszałem n. p. że Holandya 
werbuje na Sumatrę, ale wszędzie mnie odrzu- 
cono jako niekawalerzystę. Ziwróciłem się więc 
do attache wojskowego tego państwa, którego 
zawsze byłem przeciwnikiem, przedłożyłem mu 
dekrety, dowód, że umiem po polsku, serbsku, 
kroacku, że znam się na sporządzaniu map 1 
prosiłem o przyjęcie do wojska. Attachóe odpo- 
wiedział mi, że oficerowie zasypują go takiemi 
prośbami i że zużytkuje mnie gdzie indziej, 
mianowicie do zbierania wiadomości Zgodzi- 
łem się. Na to dobył pularesu i rzekł: „Po- 
każ pan eo umiesz. Może pan coś wiesz o twier- 
dzy K., a może się dowiesz?* i dał mi 150 zł. 
na koszta. Posłałem zaraz matce 40 zł. Zapła- 
ciłem długi zadowolony, żem znowu zyskał 
czas, nie myślałem jechać do K., ale nie zna- 
leżć nie mogłem i nic mi nie pozostawało, jak 
spełnić zadanie. 

Przew. Potem za informacye o K. do- 
stałeś 3500 zł, w następnym rokn zarobiłeś pan 
1700, a w dalszym 2000. Kiedyście się poznali 
z Waniczkiem? 

Bartmann. Było to we Liwowie, powie- 
działem mu, że żyję z loteryi i wciągnąłem 
Waniczka do gry, który przegrał pieniądze 
swoje i żony. Zwykle przegrywałem zarobek 
cay od owego ataché, a potem Waniczek mu- 
siai mi dawać na życie. 

Przewodn. Kiedyście mówili z sobą 
o usługach dla obcego państwa ? 

Bartmann. To było tak. Waniczek 0- 
skarżył pewnego oficera, że postępuje „niekor- 
rekt“, ten go pozwał za oszczerstwo. Waniczka 
uwolniono, lecz rada honorowa odebrała mu 
szarżę oficerską. Kiedy mi eię skarżył odpo- 
wiadałem mu: „Widzisz, i mnie się stała nie- 
sprawiedliwość, alem się zemścił, od r. 1890 
dostarczam wiadomości pewnemu państwu“. On 
mi odparł, że jemu wszystko jedno, że czło- 
wiek, który 30 lat państwu i w wielu bitwach 
służył, jeśli go się tak traktuje, nie może się 
na nie oglądać. Odemnie żądano własnie wtedy 
pann mobilizacyi piechoty i tego przeprowa- 

zenia on się podjął. 

Przewodniczący. Czy i zakończe- 
nie on napisał ? 

Bartmann. Nie, ja napisałem. Całą rzecz 
PE bo miała braki 1 byla za szczupła. 

a umiałem z wiersza robió arkusz, aby dostać 
więcej pieniędzy. Za ten plam dostałem 3.600 
złr. z czego Waniczkowi dałena 1.000 złr. Plan 
ofiarowałem też innym państwom. 

Plan ten przedkładał on kilku at'achćs, 
ale go odrzucili niektórzy. Potem sporządził 
Bartmann plan nadzorowa:a podróżnych na 
kolejach i obsadzania poczt oficerami, referat o 
zaopatrywaniu wojska w żywność, za który 
dostał 4.000 złr. i doniesienie o inwentarzu ko- 
lei polnych, za który otrzymał 2.000 złr. Osta- 
tniem zleceniem było sprawozdanie z kolei 
Liwów - Stryj - Munkacs. Przy tem został are- 
sztowanym. Razem otrzyrnał Bartmann 42.180 
złr., których część użył na wydatki, ale głó- 
wnie fm Ly w loteryą. 

rzewodniczący. Pisałe: do dają- 
cych panu zlecenia, że zostajesz w stosunkach 
z oficerami sztabu jeneralnego. 

Bartmann nie wymienił nikogo, ale z od- 

owiedzi jego okazało się, że sporządził on 
formalny plan wtargnięcia nieprzyjaciela do 
kraju i obsadzenia pewnej RABA 

Prokurator. Jak się pan porozumie- 
wałeś z owym attache ? 

Bartmann: Tylko ustnie. Obce mo- 
carstwo nie daje do ręki żadnych zleceń pi- 
semnych. Pracowałem po większej części w 
Wiedniu. 

Obr.dr. Rabenlechner (do Bartman- 
na): Czy używałeś pan przy wypracowaniach 
innych środków pomocniczych oprócz map, bi- 
blioteki i własnych studyów ? 

Bartmanh: Nie. 

Osk. Waniczek przesłuchany oświadczył, 
Że czuje się niewinnym. Brał udział w Ta- 
wach wojennych z r. 1859, 1866, zastał ran- 
nym, a później spensyonowano go niesłusznie, 
co go rozgoryczyło. Bartman przedstawił mu 
się jako również pokrzywdzony. — „„Potrzebo- 
wał pomocnika, więc mu pomagałem. Zrobiłem 
głupstwo pierwszy raz w życiu, bo inaczej te- 
go nazwać nie można. Ale cóż pisałem? Taj- 
nych przepisów nie widziałem na oczy. Na pod- 
stawie dzieł wojskowych i przy jakiej takiej 
fantazyi każdy to samo napisać może i nie ma 
to żadnej szczególnej wartości“. 

Przew. To w takim razie obce mocar- 
stwo niepotrzebnie by płaciło, bo mogłaby to 
wszystko taniej nabyć w księgarni. 

Na pytanie obrońcy oświadcza Bartman, 
że Waniczek użył do pewnego wypracowania 
przepisów ogólnych o mobilizacyi. 

Nakoniec odczytano kilka dokumentów, 
przesłuchano nadzorcę więzień wiedeńskich 1 


obu żandarmów, którzy eskortowali aresztowa- | swoim krewnym posady urzędników reprezen- | pocztmistrzynią, 
| w październiku r. z. wyjechał do Krakowa, aby | 


wypróbowanej dobroci przewyborńe kawy 


nego Bartmana. 
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Osobom poszukującym rzeczywiście dobrego towaru poleca po cenach rzetelnie umiarkowanych wybitnej i 
ajsziachotniejszych gatunkach: firma JAN MUSZWŃSKI, Lwów, Rynek 40. 


Rozprawie, która odbywa się przy zam- 


wy jako mężów zaufania. 
Dalszy ciąg rozprawy jutro. 
+ * 


Lwów 15 czerwca. 
(Malwersacye kolejowe). 

Dziś przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się rozprawa przeciw Karolowi Baudiszo- 
w i, rewidentowi lwowskiej dyrekcyi kolei pań- 
stwowej i Arnoldowi Vogelfangerowi, 
asystentowi lwowskiej dyrekcyi kolejowej, oskar- 
żonym o nadużycia w urzędowaniu. 

Trybunałowi przewodniczy radzca Heyde- 
rer, wotantami są pp. Dzierżyński, Frank i 
Oleński, oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
Czerwiński, oskarżonych bronią dr. Sumper i 
dr. Grek. 

Akt oskarżenia przedstawia sprawę nastę- 
pująco: W roku 1894 firma „Gebriider Groe- 
del* w Demni wyżnej zażądała od dyrekcyi 
kolei państwowej we Lwowie wybudowania dla 
niej trzech torów kolejowych i na koszta bu- 
dowy złożyła kaucyę w kwocie 6.000 zł. Gdy 
w roku 1896 budowa została ukończoną, dy- 
rekcya kolei zawiadomiła'firmę, że winna za- 
płacić 6.964 zł. 18 et. jako koszt budowy, po- 
czem kaucya zostanie jej wydaną. Otóż Bau- 
diszowi zarzuca akt oskarżenia, że czyhał on 
na dopełnienie obowiązków przez firmę Groe- 
del, aby kaucyę tę w kwocie 6.000 zł. podjąć. 
W oszustwie tem miał mu być pomocnym dru- 
gi oskarżony asystent kolei Arnold Vogelfiin- 
ger, który przedstawił Baudiszowi w hotelu 
Lazarusa pewnego, niewyśledzonego dotąd męż- 
czyznę, jako prokurzystę firmy „Grebritder Grroe- 
del“, Ludwika Faatza, mającego kaucyę podjąć. 

Baudisch jest to człowiek lat 46, rz. 
kat., ojciec czworga dzieci, urzędnik — jak je- 
go przełożeni poświadczają — gorliwy i ruty- 
nowany. 

Szczegół ten właśnie podnosi pocie 
przeciw Baudiszowi, który ominął wszelkie 
formalności i z wielkim pospiechem _ postarał 
się o to, by kasa owemu rzekomemu Ludwiko- 
wi Faatzowi kaucyę jak najprędzej wydała. 

Firma Groedel złożyła kaucyę w sześciu 
obligacyach tysiącreńskowych  cezteroprocento- 
wej renty węgierskiej koronnej. Jedną taką 
obligacyę zmieniał ktoś w ostatnich dniach 
lipca 1596 w kantorze Kitz i Stoff we Liwowie. 

Vogelfanger, lat 34, wyzn. mojż., 
miał u kolegów biurowych opinię blagiera, 
człowieka niepewnego, zdolnego do wszelakich 
brudnych czynów, wdawał się w kenszachty 
ze stronami i przyjmował od nich upominki. 
Gdy przed paru laty popełniono w magazynie 
kolei Karola Ludwika kradzież około 1.400 
złr., padło podejrzenie, że Vogelfinger jest jej 
sprawcą, a pogłoska ta do dziś dnia Te 
się utrzymuje. Z Vogelfängerem kole nie 
utrzymywali stosunków towarzyskich, jedynie 
tylko Baudisz pozostawał z nim w zażyłej 
przyjaźni. Vogelfinger miał dochodów służbo- 
wych 870 zł, eo na utrzymanie rodziny nie 
wystarczało i wprawiało Vogelfiingera w czę- 
ste kłopoty finansowe. W końcu lipca 1896, 
kiedy to dnia 23-go lipca właśnie kaucyę firmy 
Groedel w sposób oszukańezy podjęto, Vegel- 
finger opowiadał, że ma na widoku pewien 
interes, który mu przyniesie około 3000 zł. 
W czasie po spo iertu oszustwa, Vogelfiinger 
zwracał na siebie je © w Towarzystwie spo- 
żywczem dla urzędników i sług kolejowych, 
bo gdy zwykle za pobrane dla domu wiktuały 
dawał tylko marki, za które potem Dyrekcya 
kolei odciągała mu z pensyi, to teraz płacił 
gotówką i to zawsze piątkami i dziesiątkami. 
Gdy nadto oszustwo to wykryto, w zachowa- 
niu Vogelfiingera zauważano wybitną zmianę: 
był on ciągle zirytowanym, stał się mało- 
mównym, a z Baudiszem ciągle się naradzał 
i przedstawiał mu, że przed sędzią śledczym 
nie potrzeba wszystkiego mówić. 

Vogelfingerowi wytoczono proces dopiero 
w marcu br., z powodu, iż rozpoczęta wówczas 
rozprawa przeciw Baudiszowi wykazała, iż 
w oszustwie z kaucyą współwinnym jesi asy- 
stent Vogelfinger. Był on wówczas zawezwa- 
nym na świadka w sprawie Baudisza. Gdy 
szczegóły obciążające  WVogelfingera zostały 
stwierdzone, zarządzono natychmiast jego are- 
sztowanie. Baudisz znajduje się w areszcie 
śledczym jeszcze od jesieni z. r. 

Oskarżony Baudisz do winy się absolu- 
tnie nie poczuwa. Opowiada on, że dnia 21 
lipca 1896 r, w porze południowej, przyszedł 
do jego biura, w którem pracuje także Vogel- 
fanger, jakiś obcy mn człowiek, który przed- 
stawił się jako prokurzysta firmy Grroedel, — 
podobno Faatz — i okazując kwit na złożoną 
przez firmę kaucyę (Depotschein), prosił oskar- 
żonego o wydanie kaucyi. Oskarżony oświad- 
czył mu, że należy wnieść o to podanie, które 
ów nieznajomy zaraz otrzymawszy od Vogel- 
fangera papier, napisał przy biurku Banudisza. 

Człowieka tego Baudisz określa jako tego, 
z którym Vogelfinger był w hotelu Lazarusa: 
lub przynajmniej jako doń podobnego. Legityma- 
cyi żadnej od niego nie żądał, bo to do niego nie 
należało. Kwit depozytowy miał podobno datę 
„Demnia, 18 lipca 1896. Faatz*. Ale to nie ude- 
rzyło wcale oskarżonego, że potwierdzenie od- 
bioru nie jest ani datowane we Lwowie, anı 
dniem, w którym ów rzekomy Fatz po kaucyę 
się zgłosił. Dodać tu winniśmy, że firma Groe- 
del przesyłając należytość za budowę trzech 
torów kolejowych (Kłódka — Zełenienka — Bo- 
rysław), prosiła o przesłanie kaucyi pocztą do 
Demni wyżnej i załączyła tak podpisany kwit 
depozytowy. 

A zatem ów prokurzysta podanie napisał 
i za wskazówką Baudisza poszedł z niem do 
protokołu podawczego. W jakie pół godziny 
potem przyszedł znowu „ktoś“, — bodaj czy 
nawet nie była to inna osoba — i przedłożyw- 
szy podanie prosił o wydania asygnaty do ka- 
sy. Oskarżony nie pamięta nawet, czy podanie 
przeczytał, dość, że formalności do niego nale- 
żących dopełnił. 

Godz. 1, zeznaje w dalszym ciągu oskar- 
żony Baudisz, szczegóły małej wagi. 

* 


* 
Kraków 14 ozerwca. 
(Proces prasowy). 

Przed tutejszą ławą przysięgłych toczy się 
przeciwko Chaimowi Reichenbergerowi, redakto- 
rowi dwutygodnika niemieckiego Die Gereich- 
tigkeit poświęconego sprawom żydowskim, pro- 
ces wytoczony przez krakowski kahał o obrazę 
czci. W licznych artykułach zarzucał kahałowi, 
że reprezentacya gminy izraelickiej polega na 
matactwie i oszustwie, iż kahał przy opodatko- 
waniu członków gminy izraelickiej oszukuje, że 
jeden z członków reprezentacyi nadał czterem 


tacyi i t. d. 
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Oskarżony liczący lat 38, trudni się obok |tam przygotowywać się do egzaminu ekspedytor- 
kniętych drzwiach, przysłuchiwało się dziś publicystyki, także i pośrednictwem w handlu |skiego, ale porobił w Krakowie dużo znajomości 
sześciu dziennikarzy dopuszczonych do rozpra- | towarami bławatnemi. Przyznaje on się najzu- |i począł hulać na dobre. 


pełniej do autorstwa inkriminowanych artyku- 
łów, „napisał je — jak zeznaje — z zastano- 
wieniem, aby wykryć oszustwa, matactwa i ło- 
trowstwa jakie się dzieją w kahalo krakowskim“. 

Według zeznań oskarżonego wybierano do 
roku 1888 reprezentacyę gminy izraelickiej na 
podstawie podatków rządowych: wybory odby- 
wały się prawidłowo. Ale Hirsch Landau, wła- 
ściciel młyna bieńczyckiego, chciał panować 
nad całą gminą i on z towarzyszami wniósł do 
ministerstwa przedstawienie, aby wybór repre- 
zentacyi gminnej zaprowadzono na podstawie 
podatku domestykaln:go i takim sposobem ca- 
łą gminę opanował. Nie wyborcy wybierają re- 
prezentacyę, ale reprezentacya wybiera wybor- 
ców. Podatek domestykalny wymierza komisya, 
złożona z agitatorów p. Landaua. Komisya skła” 
da się także z członków Izby handlowej, którym 
dopomaga do wyborów Hirsch Landau. Na cze- 
le komisyi stoi Hirsch Landau, który z kartki 
dyktuje nazwiska wyborców członkom komisyi 
i to tylko swoich zwolenników. Kto choe pia- 
stować godność członka Zboru, jest zależny od 
Landaua, od niego zależny nawet sam prezes. 
Jeżeli Landau nie „kichnie* i nie skinie, to 
prezesa nie wybiorą. Obwiniony oświadcza, iż 
udowodni, iż prezes Zboru p. Horowitz zależny 
jest od Hirscha Landaua. Opowiada dalej o spra- 
wie nowego statutu dla gminy przeciw które- 
mu walczył i oświadcza, że przeprowadzi do- 
wód prawdy na podniesione w artykułach za- 
rzuty przeciw reprezentacyi gminy; powołuje 
się już teraz, że obecna reprezentacya Zboru 
urzęduje nielegalnie, podczas wyboru bowiem 
wzięto komisarza wyborczego na Śniadanie, a 
jeden z komisyi wyborczej pozostał sam przy 
urnie i wrzucił do urny całą paczkę list. Wi- 
dział to Mendel Pamm i złoży świadectwo w tej 
mierze. 

Uzasadnia dalej oskarżony swoje zarzuty 
twierdzeniem, że p. Landau wydzierżawił łaż- 
nię żydowską, własność kahału, przedsiębior- 
cy, który dawał mniejszy czynsz dzierżawny 
niż inni oferenci, dalej, że Landau otrzymał 
destawę mąki dla kahału na święta Wielkano- 
cne za cenę wyższą, niż inny oferent, który 
niższe ceny oferował — a nareszcie, że buch- 
halter gminy izraeliekiej jest równocześnie buch- 
halterem prywatnym Landaua, który mu tę po- 
sadę w gminie izrael. w tym celu nadał, aby w 
części z siebie ciężar opłacania buchhaltera na 
gminę izraelicką zrzucić. 

Nastąpiły zeznania świadków. Prezes zbo- 
ru dr. Horowitz, zaprzysiężony, uważa artyku- 
ły Reichenberga za pozbawione wszelkiej pod- 
stawy. Zaczął on napadać na zbór po usunię- 
oiu go z komitetu obradującego nad założeniem 
szkoły tkackiej. Wybory w kahale odbywają 
się według podatku rytnalnego, a odbywają się 
one zupełnie legalnie. 

Drugi świadek Mendelsburg, zaprzysiężo- 
ny zeznaje, że za czasów jego przewodniotwa, 
t. j. od r. 1881 do 1898 odbywało się w zborze 
wszystko według statutów. Zarzutom, jakoby 
posady w gminie obsadził swymi krewnymi, 
świadek kategorycznie zaprzecza, nie ma bo- 
wiem na tych posadach anı jednego krewnego, 
a Raf ketberg za jego krewną uważa żonę se- 
kretarza zboru Pelikana, która jest daleką kre- 
wną pani Halbanowej, z której córką Ożenił 
się syn świadka jué po nadaniu posady Polika- 
nowi. Dalej rozwodzi się świadek nad sumien- 
nością i poświęceniem się dla dobra gminy 
członków reprezentacyi, i dziwi się, iż Rei- 
chenberg na takich ludzi, zarówno jak i na 
samego świadka, napada w tak ostrej formie. 

Zaprzysiężony świadek Franciszek Ma- 
ryewski, dyrektor młynów firmy Barucha, dał 
wyjaśnienia w kwesty1 efert na dostawę mąki, 
które złożył gminie, a które były stosunkowo 
niższe od ofert Hirscha Landana, bo obejmo- 
wały i koszta rytualne, które Landau osobno 
sobie liczył. Następnie świadek wyjaśnił, iż 
różnica między najlepszą mąką, wyrabianą 
w młynie, którego współwłaścicielem jest Lan- 
dau, a mąką z młyna Baruoha, jest bardzo 
mała, a zwiększa się dopiero w niższych ga- 
tunkach. 

Zaprzysiężeni świadkowie, Wł. Rutkow- 
ski, Maciej Opidowiez i Kowalczyk, handlarze 
mąki, oświadczają, że mąka z młyna bieńczy- 
ckiego była dobra, porównaó zaś jej z mąką 
podgórską nie mogą, nie trzymając jej na 
składzie. 

Przesłuchani następnie członkowie kahału 
dr. Propper, Mirtenbaum, Kronblum, oraz urzę- 
dnik zboru Pelikan zeznają dla Reichenberga 
niekorzystnie. Wystawiają oni Landauowi jak 
najlepsze świadectwo. 

Przesłuchano w dalszym ciągu jako świad- 
ków Arona Fausta, dr. M. Kohna, dr. Lustgar- 
tena, dr. A. Susskinda i Dawida Siisskinda. 
Wszyscy prócz dwóch ostatnich wyrażają się o 
Landauie korzystnie. Dawid Süsskind opowia- 
dał, że Landau teroryzował wszystkich ezłon- 
ków Rady wyznaniowej. Z zeznań dr. Siisgkin- 
da wypływa, że wybory w kahale nie odbywa- 
ją się zupełnie legalnie. Twierdzi dalej świa- 
dek, że bez aprobaty Landaua nikt nie może 
być wybranym. Lekarz szpitala dr. Jurowicz 


przesłuchany jako świadek, wyraża się o go- 
spodarce Landaua z uznaniem. Świadek Adolf 
Buczkowski, sekretarz magistratu, który asy- 


stował przy wyborach do kahału,, twier za że 
el- 


wszystko odbywało eię legalnie. Swiadek 
denfeld, który wedle twierdzenia oskarżonego 
miał przynieść do sali paczkę kart wyborczych 
wrzuconych następnie przez Pama do urny, za- 
przecza kategorycznie wszystkiemu. 

Z zeznań świadka dr. Wechslera wypły- 
wa, że komisye wyborcze składają się przeważ- 
nie z zwolenników Landaua, który wywiera na 
wyborców wielki wpływ. 

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków, 
którzy nie ważnego nie zeznali, przed ukoń- 
czeniem postępowania dowodowego, doszło po- 
między obudwu stronami do porozumienia. Rei- 
chenberg odwołał zarzuty uczynione w swem 
piśmie, wobec tego trybunał uwolnił Rei- 
chenberga od winy. 


Wadowice 11 czerwca, 
(Defraudant pocztowy). 

Praktykant pocztowy, Wincenty Ferus £u- 
kowski, stawa: onegdaj przed tutejszym sądem przy- 
sięgłych, oskarżony o całą seryę oszustw i malwer- 
sącyi popełnionych w urzędach pocztowych. Zezna- 
nia jego były szczere i odkrywają znowu tę smutną 
prawdę, że do kradzieży najczęstszą pobudką by- 
wają śpiewaczki tingl-tanglowe. Łukowski liczy dzi- 
siaj zaledwie 19 lat wieku. Ukończył niższe gimna- 
zyum w Chyrowie u OO. Jezuitów, karyerę poczto- 
wą rozpoczął jako praktykant pocztowy zrazu 
w Rozdole koło Stryja, gdzie matka jego jest 
a później w Starej Soli. Stąd 


Pierwszy raz poszedł w towarzystwie pewne- 
go majętnego obywatela ze Zmudzi do krakowskie- 
go „Odeonu”*. Mając ze sobą trzydzieści guldenów 
postanowił zafundować szansonistkom kolacyę, nie 
spodziewając się, że mu owe 30 guldenów nie wy- 
starczą, Kolacya pierwsza w „Odeonie* kosztowała 
sto guldenów, do zapłacenia której dopomógł mu 
ów jegomość ze Zmudzi pożyczką. Odtąd datują 
się fałszerstwa Łukowskiego z przekazami, których 
wysokość dosła do 12 tysięcy złr. W Budapeszcie 
Łukowski trwonił pieniądze w jeszcze większy spo- 
sób tak, że za kolacyę płacił nieraz po 500 gulde- 
nów. Szansonistki wydzierały mu banknoty z ręki, 
a brak dozoru policyjnego w krakowskich i buda- 
pesztańskich tinglach wystawiał Łukowskiego na 
znaczne straty. 

Sędziowie przysięgli wszystkimi głosami orzekli 
winę oskarżonego, a trybunał wymierzył mu karę 
2'/, lat ciężkiego więzienia, obostrzonego raz na 
miesiąc postem. 


KRONIKA. 


Lwów 15 czerwca. -. 

Chrzciny prawnuczki Cesarza, córeczki ba- 
ronowstwa Seefried, odbyły się wczoraj w Znaimie. 
Ojcem chrzestnym był Cesarz, a zastępował go na- 
miestnik morawski baron Spens-Boden. Baronówna 
otrzymała imiona Marya Elżbieta. 

Hr. Ledebur, minister rolnictwa, przybył wczo- 
raj do Lwowa, jak było zapowiedziane, o godzinie 
pół do 10-tej wieczorem. Wraz z ministrem przyje- 
chał namiestnik ks. Sanguszko; marszałek kraj. hr 
Badeni przybył dopiero dzisiaj. Na peronie, kąpią- 
cym się w blaskach nowego światła acetylenowego, 
oczekiwali na dostojników : wiceprezydent namiestni- 
ctwa Lidl, prezydent miasta dr. Małachowski, szef- 
prezydyum. namiestnictwa Mauthner, radca dworu dy 
rektor kolei państwowych Wie.zbicki, nadkomisarz 
górniczy Podgórski, radca dworu dyrektor policyi 
Krzaczkowski, dyrektorowie domen i lasów Hirsch 
i Rosenberg, inspektor Götz i inni, — Hr. Lede- 
bur, mężczyzna około pięćdziesiątki, smukły, w ru- 
chach sprężysty, mówiący szybko, z bródką siwą 
starannie przystrzyżoną w szpic à la Mierzwiiski, 
ubrany w płaszcz uniformowy, zwracał się prawie 
do wszystkich reprezentantów władz ze słowami: 
„A da, seh’ ich widerum einen alten Bekannten,“ 
Tylko kilku panów przedstawił ministrowi ks. na- 
miestnik, 

Z ministrem przybyli urzędcik ministerstwa 
rolnictwa radzca Popp i inspektor kultury radzca 
Struszkiewicz. Hr. Ledebur zamieszkał w na- 
miestnictwie. 

Dziś o godzinie 9 rano zwiedził minister kra- 
jową szkołę lasową, gdzie go powitali: marszałek 
krajowy hr. St. Badeni, członek Wydziału krajo- 
wego Edward Jędrzejowicz, członek kuratoryi zko- 
ły lasowej Tadeusz Pilat, radzca lasowy Góralczyk 
i gremium profesorów szkoły z dyr. Tynieckim na 
czele. Pan minister zwiedził sale wykładowe i oglą- 
dał szczegółowo muzea, a następnie park lasowy, 
oprowadzany przez profesorów szkoły: Lipińskiego, 
Janeczka, Witta i Sokołowskiego. Minister informo- 
wał się o wszyctkiem skrzętnie. Zywe zainteresowanie 
ministra obudziły praktyczne wypracowania urzą- 
dzeń lason, dotąd jeszcze: w Żadnej austryackiej 
szkole lasowej nie wprowadzone. Wypracowania te 
zainicyował w lwowskiej szkole lasowej dMPNy- 
niecki, a kieruje niemi prof, Lipiński. Z okazów 
drzew podobały się ministrowi najwięcej starannie 
utrzymane i bujnie wyglądające drzewa egzotyczne. 

Opuszczając po półgodzianej lustracyi zakład, 
wyraził minister kierownikowi Szkoły, dyrektorowi 
Tynieckiemu i gremium profesorów, największe u- 
znanie za bogatą w piękne plony pracę. 

Zie szkoły lasowej udał się minister do poli- 
techniki, gdzie oprowadzony przez rektora jej, Paw- 
lewskiego i profesorów, zwiedził muzeum  górni- 
ctwa i przemysłu naftowego. Minister wyraził ra- 
dość, że kraj, w którym takie bogactwo nafty i tyle 
skarbów podziemnych. się znajduje — posiada odpo- 
wiednie i na wysokości zadania stojące muzea. 

Z politechniki pojechał minister do dyrekcyi 
domen i lasów, gdzie go przyjmowali na* czele 
wszystkich urzędników, nadradzcy Hirsch i Rosen- 
berg. ' 

Po zwiedzeniu lokalności i urządzeń biurowych 
i po gorliwem wypytywaniu się o zdrowostan lasów 
w poszczególnych okolicach Głalicyi, odbyła się w 
dyrekcyi domen konferencya w ważnej sprawie ko- 
lei lokalnej Delatyn-Kołomyja-Horodenka. Konferen- 
cya, w której wzięli udział: zastępca marszałka 
Chamiec, radzcy Struszkiewicz i Popp, zakończyła 
się pomyślnie: uchwalono tę sprawę załatwić co 
rychlej w myśl żądań kraju. ` 

Z dyrekcyi domen i lasów powrócił p. mini- 
ster do pałacu namiestnictwa, gdzie udzielał audjen- 
cyi. Przedstawili się: gremium radców namiestnie- 
twa z p. wiceprezydentem Lidlem i szefem biura 
prezydyalnego p. Gustawem Mauthnerem, wicepre- 
zydent kraj. rady szkolnej dr. Bobrzyński, wice- 
prezydent Korytowski; wiceprezydent sądu Dylewski 
nadproknrator państwa Woroniecki i prokurator; 
skarbu Dr. Korn. Prezydyum miasta: Dr. Mała- 
chowski, Szajer i Michalski, komitet gal. Towarz. 
gospodarskiego, wiceprezesi hr. Stadnicki, Tad. Pi- 
lat i Brykczyński, pp. ks. Witold Czartoryski, Ta- 
deusz Langie, Andrzej ks. „Lubomirski, Dr. Skał- 
kowski i sekretarz Skrochowski. Towarzystwo leśne 
z prezesem ks. Lubomirskim i p. Makarewiczem. 
Izba handlowa: wiceprezes Piepes: Jul. Baczewski* 
i p. Wang. Referent rolnictwa, radzca wydziału kraj. 
Edward Jędrzejowicz, Dyrektor szkoły weterynaryi 
Dr. Szpilman. Radcy dworu: Seferowicz, Krzaczkow- 
Ski, starosta Kwiatkowski, kemendant żandarme- 
ryi Uhle. Towarzystwo ogrodnicze i pszczelnicze : 
Wiceprezes Dr. Ciesielski, Dr. Kalina i p. Lachow- 
ski. Pan Włodzimierz Qłniewosz, sekretarz namie- 
stnictwa Wacław Zaleski i szereg deputacyi roz- 
maitych stowarzyszeń, między temi dwie deputacye 
włościan z pod Kełusza i Doliny, prowadzone przez 
posła do Rady państwa p. Nawrockiego a proszące 
o parcelacyę rządowego folwarku w Kniażołukach i 
o udzielenie deputatu drzewnego dla proboszcza w 
Ugartsthal. Ministrowi przedstawiał deputacye radca 
cesarski Des Loges. 

O godz. 1-szej odbyło się u ks, namiestnika 
śniadanie na 14 osób. Byli obecnymi prócz gościa 
hr. Ledebura, marszałek krajowy hr. Badeni, radcy 
Struszkiewicz i Pop, wiceprezydent namiestnictwa 
Lidl, wiceprezydent Korytowski, wiceprezydent Bo- 
brzyński, Stanisław hrabia Stadnicki, Stanisław 
Brykczyński, Ks. Andrzej Lubomirski, dr. Tadeusz 
Pilat, prezydent m. dr. Małachowski i radca Mau- 
thner. Po śniadaniu, o godzinie 3 wyjedzie minister 
do Dublan. 

Hr. Romanowie Potoccy, zaproszeni przez 
angielskiego następcę tronu, księcia Walii, bawili 
przez kilka dni na jego zamku Sandrigham w pól- 
nocnej Anglii. — Z powodu wyścigów krakowskich 
hr. Roman Potocki, jako prezes Towarzystwa wy- 
ścigów, przyjechał wprost z Anglii do Krakowa — 


darmo 1 opłacone. 


kóz 


i powraca napowrót po wyścigach do Londynu, gdzie 


będzie wraz z małżonką brać udział w uroczysto- 
ściach jubileuszowych królowej angielskiej. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Bronisława Brzeskiego, notaryusza i wła- 
ściciela dóbr w Tarnowie, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Tarnowie. 

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyczaj- 
nego profesora dr. Ignacego Zakrzewskiego zwy- 
czajnym profesorem fizyki eksperymentalnej w uni- 
wersytecie lwowskim. 

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na je- 
dno stypendyum w kwocie 800 zł. z fundacyi a. p. 
Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemianow- 
skich dla młodzieży polskiej, oddającej się sztuce 
malarstwa i miedziorytnictwa. ‘Termin do 2 sier- 
pnia, — Rada szkolna okręgowa w Zaleszczykach 
na posadę kierownika miejscowej 5-klasowej szkoły 
męskiej z poborami 500 zł. i pomieszkaniem. Ter- 
min do 15 lipca. — Dyrekcya poczt i telegrafów 
we Lwowie na posadę pocztmistrzą przy urzędzie 
pocztowym w Stanisławowie. Pobory 920 zł. Ter- 
min do 24 bm. 

Ospa grasuje nagminnie na przedmieściu Kni- 
hiuin w Stanisławowie. 

Towarzystwo filologiczne. Na ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu, przewodniczący, radzea dworu 
Dr. Ludwik Cwikliński, przywitawszy zebranych 
członków, w krótkiem przemówieniu podniósł dzia- 
łalność Towarzystwa na polu naukowem i zaznaczył 
pokaźną liczbę odczytów, których było w tym okre- 
sie aż 14, co też świadczy o żywotności i ruchli- 
wości Towarzystwa. Wspomniał też o rozwoju cza- 
sopisma „Æos“, które jest organem Towarzystwa, 
a o którem niektóre pisma fachowe, a szczególnie 
niemieckie, nader pochlebnie i z wielkiem uznaniem 
się wyrażają. 

Po dokonaniu zwykłych formalności, nastąpił 
odczyt Dr. Michała Jezienickiego na temat: Aka- 
demia w Atenach za czasów Platona“. 

Prelegent zaznaczył na wstępie, że Ateńczycy, 
jak wszyscy Grecy w ogóle, starali się gorliwie 
o fizyczny rozwój swej młodzieży, a dowodem tego, 
prócz innych urządzeń publicznych, zmierzających 
do tego celu, były przedewszystkiem ich gimnazya, 
"ej głównie do ćwiczeń fizycznych mło- 

zieży. 

Niemał każde miasto greckie posiadało swoje 
własne gimnazynm, a większe, miały ich nawet po 
kilka, Zakładano je kosztem wielkich ofiar publicznych, 
wśród uroczych gajów i ogrodów, a urządzano je 
niekiedy z wielkim przepychem i smakiem, i ozda- 
biano cennemi dziełami sztuki i rozmaitymi posąga- 
mi bóstw i bohaterów, gdyż dawny naród helleński 
obdarzony wysokiem poczuciem piękna i smaku 
estetycznego, szukał też wszędzie sposobności do 
okazazania go na zewnątrz. 

Starożytne miasto Ateny posiadało trzy gimna- 
zya; jednem było t. zw. gimnazyum Akademosa, 
i tem prelegent w odczycie swym najbardziej się 
zajmował. 

Lecz gimuazya greckie nie były wyłącznie 
przeznaczone do ówiczeń fizycznych młodzieży. Były 
one też ulubionem miejscem przechadzek i schadzek 
dla ludzi starszych, którzy w tych miejscach, poło- 
żonych zdala od zgiełku miastowego, w chłodzie 
krytych krużganków lub w cieniu rozłożystych 
drzew, zażywali wczasu i przyjemności, przypatru- 
jąc się już to popisom gimnastycznym młodzieży, 
już to słuchając wykładów uczonych filozofów i re- 
torów, lub omawiając w gronie znajomych bieżące 
sprawy publiczne i prywatne. Bo wiedzieć trzeba, 
że zwykły obywatel ateński nie był amatorem do- 
maowego Ogniska, które zazwyczaj słażyło mu za 
schronienie tylko i miejsce wypoczynku w porze 
nocnej; lecz cały dzień boży przepędzał on zwykle 
pod gołem niebem, przysłuchując się obradom 
wspólnym nad sprawami państwa, lub też przeby- 
wając na rynku, celem nasłuchania się rozmaitych 
nowinek i plotek albo też wreszcie w portykach i 
gimnazyach, aby omawiać w gronie przyjaciół i zna- 
jomych wszystkie nowinki i pleteczki, pochwytane 
chciwie dnia poprzedniego, i z nich wysnuwać wnio- 
ski na przyszłość. 

A ponieważ gimnazya były licznie odwiedzane 
przez publiczność, dla tego obierali je sobie filozo- 
fowie i retorowie, którym zależało na licznem gro- 
nie słuchaczy, za stałe miejsca wykładów. 

Po tym ogólnym wstępie, przeszedł prelegent 
do szczegółowego opisu gimnazyum Akademosa, za- 
wdzięczającego swoją sławę Platonowi, który je 
obrał był za miejsce swoich wykładów filozoficznych. 

Odczyt cały był sumiennie i gruntownie opra- 
cowanym i zajął w wysokim stopniu uczone audito- 
ryum, tak bogatą swą treścią, jak piękną formą, 
a szczególnie swym barwnym i kwiecistym stylem, 
oraz miłem wygłoszeniem. 

Z kolei przystąpiono do wyborów. Na wniosek 
seniora Towarzystwa, dyrektora gimnazyum Fran- 
ciszka Józefa, Wojciecha Biesiadzkiego, który w 
krótkich słowach podniósł zasługi dotychczasowego 
prezesa, Dr. Ludwika Cwiklińskiego, tak około roz- 
woju samego Towarzystwa, jako też około wyda- 
wnictwa organu Towarzystwa, os, obrano przez 
aklamacyę nadal tego samego prezesa. Wicepreze- 
sem obrano Dr. Kruczkiewicza. Do wydziału weszli: 
Dr. Danysz, prof. Fischer, Dr. Jezienieki, dyr. Bie- 
siadzki, prof. Schneider, prof. Hoszowski, Dr. Man- 
dybur i Dr. Heck. 

Po otwarciu wystawy nadesłano ostatnimi 
dniami prace aastępujących artystów: Jankowskiego 
„Dziesięć ilustracyi do „Dziadów“ Mickiewicza“; 
Piotrowskiego „Serya studyów*, a między niemi 
widoki morskie, widoki z Tatr i typy; Rybkowskie- 
go „Wieczornica*; Obsta „Typ hucuła i hucułki* ; 
Ajdukiewicza Tadeusza „Arab na wielbłądzie*; Sta- 
chiewicza Piotra „Na kopcu Kościuszki”; Fabiań- 
skiego „Krajobraz“; Reyznera „Portret panny S.*; 
ten ostatni pozostanie na wystawie tylko do przy- 
szłego poniedziałku, i 

Subwencye na budowę dróg powiatowych i 
gminnych. Wydział krajowy przyznał z dotacyi u- 
chwalonej przez Sejm odnośnym Wydziałom powia- 
towym następujące bezzwrotne subwencye : na dro- 
gg Biertowice-Zembrzyce 2 000 złr., Tuchów-Olszy- 
ny 4.380 złr., Nisko-Przyszów 1.400 złr., Jerzowe- 
Narty 600 złr., Radomyśl-Przecław 3,000 złr., Pe- 
rejmy-Szyszkowce 3.000 złr., Łańcut-Kańczuga 2.000 
złr., Chałupki medyckie-Stubno-Nienowice 2,000 złr., 
Lubaczów-Hruszów 3 000 złr., Łubień-Mszana dolna 
1.000 złr., Przemyśl-Rudki 1.000 złr., Brody-Założ- 
ce 4.000 złr., Markowce-Kamienna 2.000 złr, 

Prócz powyższych subwencyj przyznał Wy- 
dział krajowy bezprocentowe pożyczki: Wydziałowi 
pow. w Wieliczce na drogę Świątniki-Swoszowice 
3.000 złr. i Wydziałowi pow. w Buczaczu na dro- 
gę Jazłowiec-Niżniów 6.000 złr. a Wydziałowi pow. 
w Jarogławiu zezwolił na zeskontowanie w Banku kra- 
jowym subwencyi przyznanej z funduszu krajowego 
w kwocie 22.000 złr., a płatnej w szeregu kilku 
lat, na drogę Bystrowice-Przeworek. 

Obraza religii katolickiej. W zeszłym mie- 
siącu odbyła się w sądzie obwodowym w Cieszynie 
Tozprawa przeciw niejakiemu Niemcowi, przywódcy 
robotników w Karwinie o zbrodnię obrazy religii. 
Zbrcdnię tę popełnił Niemiec przez to, że dnia 29 
marca b. r. w mieszkaniu małżonków Trombolów w 
Karwinie począwszy rozmawiać najprzód o Kościu- 


stępnie o okropnościach, jakich się mieli dopuszczać 
dawni krakowscy biskupi, których nazwał gorszymi 
od pogan, żydów i protestantów, a wreszcie twier- 
dził, że religia katolicka jest najgorsza, i że kato- 
liecy księża, którzy w czarnych sukniach chodzą, są 
dyabłami. Obrońca Niemca p. dr. Michejda starał 
się udowodnić, że o istocie czynu zbrodni obrazy 
religii wtenczas tylko być może mowa, jeżeli reli- 
gia wogóle a nie jedno wyznanie w szczególności, 
jak w obecnym wypadku, bywa wyszydzanem 0- 
prócz tego podnosił obrońca, że Niemiec w kryty- 
cznym czasie był podchmielonym i prosił dlatego o 
jego uwolnienie. Trybunał nie przychylił się jednak 
do wywodów obrońcy, lecz owszem, ponieważ prze- 
słuchani świadkowie nietylko fakt sam, to jest wy- 
żej przytoczona słowa Niemca, lecz także i tę oko- 
liczność potwierdzili, że Niemiec wówczas nie był 
tak pijanym, aby nie wiedział, co mówił, zasądził 
Niemca na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, obo- 
strzonego postami 

W 24 pułku piechoty, którego koszary miesz- 
czą się obok domu Inwalidów, zmarło, jak pogłoska 
utrzymuje, w ostatnich sześciu tygodniach około 80 
Żołnierzy na tyfus brzuszny. Jeżeli ta pogłoska jest 
prawdziwą, w takim razie źródła tyfusu grasującego 
obecnie tak silnie we Lwowie szukać należy w szpi- 
talu wojskowym. Pachołkowie magistracey zwabiają 
obecnie po przedmieściach odgłosem bębna mieszkań- 
ców i przestrzegają ich, ażeby nie jadali surowych 
jarzyn, sałat i owoców, ażeby wodę do picia uży- 
waną wpierw przegotowywali, oraz unikali zapo- 
wietrzenych ulic tj. Kołłątaja, Szopenai Podlewskie- 
go. Na ulicach tych zamknięto z polecenia magi- 
stratu wszystkie studnie, gdyż stwierdzono, że zła 
woda z tych studzien wiele się do rozszerzenia ty- 
fusu przyczyniła. 

Farmaceuci zaczynają się organizować, aby 
polepszyć swoją dolę. Stan aptekarski to rzeczy- 
wiście bardzo ciężki zawód. Przedewszystkiem żąda 
się ukończenia 6 klas giranazyalnych, następnie 
dwóch lat praktyki w aptece, potem dopiero może 
adept zawodu aptekarskiego zapisać się na uniwer- 
sytet na wydział farmaceutyczny. Na uniwersytecie 
trwa nauka dwa lata, trzeba zdać trzy rygoroza, 
zapłacić taks zwyż 300 złr. Potem potrzebną jest 
znowu trzyletnia praktyka i praktyczny egzamin, 
aby uzyskać dekret na magistra farmacyi. Po ta- 
kich studyach wchodzi magister farmacyi w całkiem 
prywatny stosunek do aptekarza, jak pierwszy 
lepszy subjekt kupiecki. Jego płaca także nie bywa 
większą od płacy subjektów, chociaż ma v wiele 
więcej i roboty i odpowiedzialności. Apteki codzien- 
nie wcześniej się otwiera a później zamyka niż inne 
sklepy, prócz tego jest jeszcze nocna służba, nie ma 
natomiast niedzielnego wypoczynku, odpowiedzial- 
ność zaś za sporządzanie leków cięży osobiście na 
magistrze farmacyi. Głównym powodem  niezado- 
wolenia starszych magistrów farmacyi jest prze- 
ciwustawowe nadawanie aptek, mianowicie w dro- 
dze prywatnej zamiast w drodze konkursowej. 
Apteki kupują ludzie, mający kapitał, odnaj- 
mują drugim, a pe smierci właściciela apteka 
przechodzi na własnośó wdowy i dzieci, zaś magi- 
ster farmacyi, podtrzymujący na swoich barkach 
cały interes, zostaje przez całe życie do właścicieli 
w stosunku zwykłej zawisłości służącego od pana. 
Nie więc dziwnego, że farmaceuci zaczynają się te- 
raz porozumiewać i organizowaó, aby wytworzyć 
korzystniejsze warunki dla, swojej pracy. W dzien- 
nikach już spotykamy się z pogłoską, Że noszą się 
oni z myślą urządzenia ogólnego strejku. Taki 
strejk byłby groźnym zarówno dla właścicieli aptek 
jak i dla publiczności, korzystającej z aptek, bo 
każdego innego robotnika można zastąpić, ale w za- 
wodzie aptecznym nie obejdzie się bez wykształco- 
nego teoretycznie i praktycznie farmaceuty. 

Nie pogłoską zaś, ale faktem jest, Że starsi 
magistrowie farmacyi umieścili w niektórych dzien- 
nikach galicyjskich takie ogłoszenie : 

„Przestroga. Pozostawieni bez żadnych wido- 
ków na przyszłość, posiwiali w zawodzie magistro- 
wie farmacyi, przestrzegają młodzież, by do zawodu 
aptekarskiego nie wstępowała i by się nie dała 
w błąd wprowadzać żadnymi pozornymi dobrymi 
warunkami, jak płacą miesięczną lub stypendyami, 
gdyż w obecnych stosunkach ten sam los ją spotkać 
musi“, 

Przestroga ta maluje dosadnie rozgoryczenie, 
jakie panuje w tych sferach. Natomiast młodsi far- 
maceuci wypowiedzieli swe życzenia przed dwoma 
tygodniami na zgromadzeniu austryackiego Towa- 
rzystwa farmaceutycznego w Wiedniu, Z toku obrad 
można było nabrać przekonania, że pomiędzy wła- 
ścicielami aptek a asystentami aptekarskimi zanesi 
się na burzliwą walkę. Współpracownicy utyskują, 
że są przeciążeni pracą, nie mają egzystencyi za- 
pewnionej, nie mają odpowiedniego ich studyom 
i stanowi umieszczenia, wogóle domagają się od 
aptekarzy polepszenia bytu. Stowarzyszenie farma- 
ceutów wysłało więc do swych członków w Wie- 
dniu i na prowincyi kwestyonaryusze, celem zebra- 
nia dat statystycznych, jakie są stosunki służbowe, 
dochodowe i mieszkalne farmaceutów-asystentów. To 
aptekarzom się nie podobało, objawili więc niedwu- 
znącznie swe stąd niezadowolenie, a wielu członkom 
Stowarzyszenia zagrozili wydaleniem ze służby. 

Z tego powodu zawrzało w kołach farmaceu 
tycznych, a wyraz oburzenia dano na zgromadzeniu, 
o którem wspominamy. Znależli się zaraz usłużni 
panowie: Verkauf i Kozakiewicz, którzy przyrzekli 
farmaceutom swą pomoc, a p. Verkauf nadto posta- 
wił taką rezolucyę: „Aptekarz, któryby się dopuścił 
prześladowania swych współpracowników, dążących 
bądź co bądź tylko do osiągnięcia przynależnych 
farmaceutom praw, musi być boykotowarym. To jest 
droga jedynie wskazana“. Rezolucyę tę przyjęto. 

Otóż w interesie dobra publicznego spodziewa- 
my się, że obie strony załatwią ten spór pokojowo. 
Sądzimy, że aptekarze nietylko wiedeńscy ale i ga- 
licyjscy, a także krajowe gremia aptekarskie, po- 
winni postarać się o porozumienie ze swoimi współ- 
pracownikami, by najpierw nie dać socyalistom pre- 
tekstu do nurtowania wśród farmaceutów, dalej 
ażeby salwować własny interes, a wreszcie, aby pu- 
bliczności w razie ewentualnych boykotów ze stro- 
ny farmaceutów nie narażać na trudności w za- 
opatrywaniu się w każdej chwili w potrzebne leki, 

Zarząd Czytelni katolickiej przypomina swym 
członkom, że wskutek uchwały Rady miejscowej 
Tow. św. Wincentego a Paulo mają wszyscy wziąć 
udział w gremialnym pochodzie w dniu Bożego Cia- 
ła. Punkt zborny w kaplicy kościoła 00. Jezuitów 
o godz 7!|, rano, skąd wszystkie Towarzystwa ka- 
tolickie przejdą do katedry na oznaczone miejsce. 
Wejście do kaplicy przez gmach sądowy. 

Gimnazyum żeńskie prywatne otwiera z dniem 
l-ym września b. r. obok swego pensyonatu, znana 
zaszczytnie ze swej działalności na polu pedagogi- 
cznem, p. Niedziałkowska. Nauka w niem trwać bę- 
dzie lat sześć a mianowicie: cztery wyższe klasy 
będą prowadzone ściśle podług planu gimnazyów 
męskich a więc odpowiadać będą klasie V, VI, VII 
i VIII gimnazyum męskiego, dwie zaś pierwsze obejmą 
zakres gimnazyum niższego, co jednak nie będzie 
zbyt forsownem, gdyż uczenice przyjmowane będą 
dopiero po ukończeniu lat 13 i z zasobem wiedzy, 
jaki się zdobywa w siedmiu klasach wydziałowych. 
Formalności z Radą szkolną są już prawie ukoń- 


szco, którego obraz na ścianie widział, mówił na- | czone. 


Odznaczoóa w r. 1894 honorowa nagrody c. k. Mi- 


nisterstwa handlu 


Lwowska Fabryka. Asialtu 


TEKTUR do krycia dachów 
Szeligi-Lyszkiewieza, inżyniera 
Lwów, ulica św. Marcina 30 


PRZEGLĄD z dnia 16 Czerwca 1897 


Artyści wiedeńskiego teatru „an der Wien“ 
pod dyrekcyą Karola Blasla odegrali wczoraj-w klu- 
bie pocztowym wesołą farsę ze śpiewkami „Czło- 
wiek bez głowy”. Ensemble dyrektora Blasla skła- 
da się z dobrych artystów, doskonale ze sobą zgra- 
nych, tak że akcya toczy się niezmiernie raźnie, 
bez żadnych przerw, wskutek czego sytuacye na- 
wet w gruncie rzeczy nie bardzo dowcipne wywie- 
rają wrażenie komiczne, a widz śmieje się po roz- 
puku. Najlepiej podobał się wczoraj sam dyrektor 
Blasel, artysta wielkiej miary, postawą i twarzą 
przypominający trochę słynnego naszego komika 
operetkowego śp. Skalskiego. W jego grze odzna- 
czającej się wielkim a niewymuszonym humorem, 
nie ma ani cienia przesady lub szarży. Jego komi- 
czny duet z panną Pfauter w 2 akcie, w którym 
parodyują rozmaite sposoby oświadczania się uży- 
wane w operach, pobudzał audytoryma do wybu- 
chów szczerego Śmiechu. 

Bójka między Czechami a Niemcami miała 
miejsce ubiegłej niedzieli w Karbicy pod Cieplica- 
mi, dokąd 500 „Sokołów* czeskich urządziło wy- 
cieczkę. Niemcy, dowiedziawszy się o tem, zajęli na 
przekór Czechom wszystkie gospody i wykupili cały 
zapas piwa. „Sokoli* zażądali piwa, a gdy im gospo- 
darze sprzedać go nie mogli, przyszło do sprzeczki, 
w końcu zaś do bójki, w której raniono wiele osób. 

Konsułtacya lekarska gratis. Pewna bogata 
a skąpa Amerykanka obawiała się choroby nerek, 
nie chciała się jednak udawać sni na klinikę, ani do 
szpitalu ubogich, z obawy, aby jej potem nie po- 
znano i nie zażądano od niej zapłaty. Długo zwle- 
kała, a gdy ją wreszcie stan jej zdrowia coraz wię- 
cej niepokoi], zwróciła się do Towarzystwa aseku- 
racyjnego, zawiadamiając je, że chce się zabezpie- 
czyć na życie, Towarzystwo przysłało na swój koszt 
dwóch swoich lekarzy, którzy stan zdrowia Amery- 
kanki skrupulatnie zbadali i oświadczyli, że jej nie 
nie brakuje. Wówczas kobieta zupełnie uspokojona 
podziękowała lekarzom i powiedziała, że tymczasem 
namyśliła się i już wcale nie ma zamiaru ubezpie- 
czać się na Życie. Tym sposobem bezpłatnie dowie- 
działa się o stania swego zdrowia. 

Zmarli. W Izydorówce zmarł synek państwa 
Edmundów Dzieduszyckich, Sławcio Dzieduszycki, 
uczeń I kl. gimnazyalnej, w 11 wiośnie życia. Jak 
przed paru dniami donieślismy, spadł on przypad- 
kiem ze znacznej wysokości i poniósł ciężkie obra- 
Żenia ciała, które śmierć spowodowały. 

Stan powietrza. T. o 9 rano 4- 17 R. w poł. 
+ 20 R. Bar. 767. Spada. Pogoda, 

Pomiędzy przyjaciółkami. 

Więc ty nie wierzysz, że baron ożenił się ze 

mną z miłości ? 
— Ależ wierzę, 

W szkole. 

Nauczyciel. (łapski, 
która się urodziła w roku 1804? 

Gapski. Proszę pana psora, czy to ma być 
mężczyzna, czy kobieta? 


miłość człowieka tak zaślepia... 


ile lat ma osoba, 


Repertuar teatralny. Dziś we wtorek po raz 
2gi „Maski“, dramat w 1 ak. R. Bracco, „Z dobrego 
serca“ Lucyana Rydla, oraz „Wdówka* 'Thibousta 
We środę „Porwanie Babinek“, komedya w 4 
aktach F. i P. Schdnthanów. We czwartek i pią- 
tek teatr zamknięty. W sobotę po raz pierwszy 
„Hrabina Oczko*, komedya w 3 aktach Schoenthana 
i Kadelburga. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Dr. Stefan Jentys. „Nawozy pomocnicze“. 
Lwów. Jakubowski i Zaduirowicz. 1897. — W roku 
bieżącym powstało jedno z najpożyteczniejszych 
przedsiębiorstw wydawniczych: „Biblioteka rolnicz *, 


|a co ważniejsza, że się utrzymuje i rozwija. Jest 


to chyba najlepszym dowodem, że takie wydawni- 
ctwo odpowiada rzeczywistej potrzebie. Nie będę się 
nad umotywowaniem tej potrzeby zastanawiać, a 
przejdę wprost do ostatniego tomu Biblioteki rol- 
niczej, wydanego niedawno, a poświęconego „Nawo- 
zom pomocniczym", 

Temat ten, nadzwyczajnej ważności dla gospo- 
darstwa wiejskiego, opracował najlepszy znawca 
nawozów, dr. Stefan Jentys, profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego na kursach rolniczych. 

Dr. Jentys mając na względzie nietylko agro- 
nomów fachowo wykształconych, lecz wogóle szero- 
kie i różnorodne warstwy rolników, którym nie 
brak wykształcenia encyklopedycznego, zastosował 
do tego swój wykład. Poprzedziwszy go krótkim 
poglądem na zasady nawożenia, tj. żywienia się ro- 
ślin wogóle, żyzność i wyczerpywanie się roli, prze- 
szedł do różnych kategoryi nawozów pomocniczych, 
o których mówił szczegółowo. 

Po kolei więc wyłożył teoryę nawozów azoto- 
wych, fosforowych, fosforowo azotowych, potasowych 
i wreszcie zakończył tę część rozpatrzeniem chara- 
kteru, znaczenia i doniosłości nawozów mięszanych. 
W każdej z powyższych grup autor wyliczył nie- 
tylko rozmaite odmiany, leoz zapoznał czytelnika 
z ich działaniem, głównemi cechami, wpływem na 
roślinę i glebę, nie pomijając ani dawek, stosownie 
do okoliczności, ani uawet sposobów i pory użycia. 
W ten sposób praktyczny rolnik znajdzie tutaj 
prawdziwą skarbnicę nieocenionych wskazówek, tem 
ważniejszych dla niego, Że kreślonych przez czło- 
wieka gruntownie znającego swój przedmiot, 

Część trzecią, ostatnią, autor poświęcił wyłą- 
cznie wskazówkom praktycznym, dotycz: cym wy- 
boru nawozu pomocniczego i umiejętnego ich użycia. 
Są to wskazówki, których wartość i donioełość tyl- 
ko gospodarz wiejski zrozumieć dobrze potrafi i nie- 
zawodnie uchronią one niejednego od robienia do- 
świadczeń — na własnej kieszeni, 


SPORT 
© 
Wyścigi konne w Wiedniu. — Zjazd letni. 

Dzień dziesiąty 5 czerwca. Nagroda Gomby, 
6000 k. zwycięzcy, 400 k. drugiemu, 200 k. trze- 
ciemu koniowi, meta 2000 m. Zapisano koni 16, 
biegało 6. P. M. v. Szemere'go og. gn. 31. „Sebaj“ 
po St. Gatien od Sollich1, p. Rosógo og. kaszt, 41. 
„Bator“ 2, p. M. v. Szemere'go og. gn. 31. „Acca“ 
8. Totalizator 7:5. — Tegoż dnia wygrała, jak już 
donosiliśmy w nrze 130 z dn. 9 bm.. bieg dwulat- 
ków kl. kaszt. p. J. de Reszkego „Etruria“ po 
Stronzian od Edelweiss. Do owego doniesienia wkra- 
dły się dwie pomyłki, które niniejszem prostujemy : 
zwycięzka „Btruria* nie jest własnością p. Edwar- 
da, ale p. Jana de Reszke, a nie wygrała w pier- 
wszy dzień Zielonych Świąt, lecz w sobotę, jak wy- 
żej powiedziano. 

Dzień jedenasty 6 czerwca. Nagroda Taurusa. 
5000 k. zwycięzcy, 400 k. drugiemu, 200 k. trze- 
ciemu koniowi; Handicap, meta 2800 m. Zapisano 
koni 12, biegało 6. P. Redgreya (pseudonim) og. 
gn. 41. „Brigand“ po Galaor od Bravade (46!/, k.) 
f, hr. W. Forgacha kl. gn. 41. „Belle Minette“ po 
Beauminet od Fenies (46 k.) f, stada Angern kl. 
gn. Bl. „Margit“ (60 kg) 3. Totalizator 12: 5. 
— Wielki wiedeński bieg myśliwski, Handicap, 
10.000 k. zwycięzcy, 1.000 koron drugiemu, 400 k. 
trzeciemu koniowi; meta 6.400 m. zapisano koni 7, 
biegały 3. P. R. Lebaudyego wał. gn. 6 l. „Fene- 
gyerek“ po Fenek od Natica (61'|, kg.) 1, Ks. F. 


Asfaliową masę w gorącym stanie do izolowa- 


nia murów fundamentowy 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą do 


uuków, rola 10 
TEAT r midi 


— -0 ~ 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacji 


Auersperga og. kaszt. pełn. „Turul“ (75 kg.) 2, Te- 
goż og. gn. 4 l. „Mester“ (60 kg.) 3. Totalizator 
10: 5. Tegoż dnia w jednym z pomniejszych bie- 
gów brał udział ks. W. Lubomirskiego „Salem“, ale 
nie zdobył miejsca, 

Dzień dwunasty 7. czerwca „Nagroda Vede- 
remo* 4000 k. zwycięzcy; 400 k' drugiemu konio- 
wi, meta 3.200 mtr. bieg sprzedaży. Zapisano koni 
12, biegało 6. P. M. v. Szemerego ogier kaszt. 3 1. 
„Sztuber* po Galaor od Tresor 1. P. Newmarket'a 
(pseudonim) ogier gn. 3 L „Pagat“ 2. Totalizator 
18:5. „Nagroda Metropoli*, 20.000 kor. zwycięzcy, 
2000 k. drugiemu, 1000 k. trzeciemu koniowi, dla 
koni dwuletnich, meta 1.100 mtr. Zapisano koni 81 
biegało 5. P. A. Drehera klacz kaszt. „Tick Tack* 
po Beauminet od Tittle Tattle 1. Tegoż samego kl. 
kaszt, „Busserl* 2. P. J. de Reszke'go klacz kaszt. 
„Etraria* 3. Totalizator 8:5. 


Część ekonomiczna. 


$ Z kołei. I dodatek do obowiązującej od 15 
czerwca 1896 taryty dla przewozu osób i pokunków 
na kolei lokalnej Lwów-Kleparów-Janów wejdzie w 
Życie z dniem 15 czerwca 1897 i zawiera ceny bi- 
letów na częściowe przestrzenie wraz z odnośnymi 
przepisami, jakoteż zmianę postanowień o biletach 
powrotnych. 


Telegramy „Przeglądu”. 


. Berno (morawskie) 15 czerwca. Na wczo- 
rajszem zebraniu tutejszego związku wyborcze- 
go przemawiali liberalni posłowie do rady pań- 
stwa Lecher i D'Elvert. Pierwszy z nich rzekł, 
że ugoda z Węgrami nadaje się wybornie do 
obstrukcyi i że nawet mała garstka zręcznych 
a energicznych posłów może przy tej sprawie 
zgotować upadek hr. Badeniego lub jego nastę- 
pey. D'Elvert zaś rzekł, że dopóki rząd nie 
ustąpi, muszą Niemcy z całą zaciętością pro- 
wadzić dalej walkę. Ostatecznie uchwalono re- 
zolucyę przeciw rozporządzeniom językowym 
i przeciw wnioskowi szkolnemu Dr. Ebenhocha. 

Paryż 15 czerwca. Parlament uchwalił 
przedłużyć przywilej banku francuskiego do 
roku 1920. 

Paryż 15 czerwca. Prezydent F'aure ż oka- 
zyi uniknięcia zamachu otrzymał mnóstwo de- 
pesz gratulacyjnych, między innemi prawie od 
WAR > monarchów. Bawiący tu rosyjski 
wielki książe Sergiusz osobiście gratulował p. 
Faure'owi. 

W pobliżu miejsca, na którem explodo- 
wała podrzucona rura, znaleziono drugą rurę 
napełnioną prochem i kawałkami żelaza. 

Londyn 15 czerwca. Do dzienników tutej- 
szych donoszą z Konstantynopola, że Porta 
zniżyła już swe żądania odszkodowania wojen- 
nego na 6 milionów funtów tureckich i że 
okazuje skłonność do dalszych ustępstw. W obee 
tego Jest nadzieja, że rokowania pokojowe będą 
niebawem pomyślnie zakończone. 

Wiedeń 15 czerwca. Wiener Zeitung ogłasza. 
że miedziane monety zdawkowe po 1 cencie i 
ij, centa wycofane zostaną zupełnie z obiegu 
do 1 lipca 1898. — Pozostaną zatem tylko mo- 
2d nowego stempla po 2 hellery i po 1 hel- 
erze. 

Paryż 15 czerwca. Skutkiem onegdajszego 
zamachu na prezydenta Faure'a, przeprowa- 
dziła policya wiele rewizyi, głównie w dziel- 
nicach zamieszkałych przez Alzatczyków i Po- 
laków. Policyga ma w podejrzeniu podobno 
dwóch oudzoziemców i jednego anarchistę, któ- 
ry przybył niedawno z prowinceyi. 
| A | 


HOTEL. IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 15 czerwca, Książę J. Pu- 
zyna z Narola. Hr. Fr. Czosnowski z Ożomli. A, E. 
L'Etauche z Borysławia, Wł. Struszkiewicz z Wie- 
dnia. W. Stawiarski z Jedlicz. Dr. J. Howorka z 
Tłumacza. Dr. J. Majeranowski z Tłumacza. Ks. A. 
Kociuba z Rajtarowiec. Książę Wit. Czartoryski z 
Pełkina. L. hr. Dębicki z Krakowa. Dr. Józef 
Steuermann z Sambora. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 15 czerwca A. Hulimka z 
Mycowa. Wł. Gniewosz z Kontów. L. Horodyski 
z Tłusteńkiego. D. Pogłodowski z Sudkowiec. S$. 
Geringer z Milowiec. A. Rodakiewicz z Przemyśla, 
E. Schutt z Jaworowa. J. Howarth z Behodnicy. 
K. ks. Jabłonowski, K. Blasel, dr. A. Konirsch, E, 
Niedt i K. Pfauter z Wiednia. F. br. Walterskir- 
chen ze Stanisławowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃN. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 15 czerwca. A, Strzelecki z 
Kukizowa. M. Rogawska z Schodnicy. K. Udrycki 
z Mostów. M. Balowa z Schodnicy. J. Beuth z Am- 
sterdamu. W. de Bielszkowski z Keksburga H. 
Mierzeński z Dubowiec. M. Sokołowska z Rosyi. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 

Przyjechali dnia 15 czerwca. Z. hr. z Załuskich 
Gołaszewska z Targowiska. A. Dorożyńska z Rosyi. 
F. Skarzyński z Szwajkowa. W. Kraiński z Perespy. 
A. Jaworski, M. Buxbaum i J Raumann z Wie- 
dnia. 


„ORAN | r 
pra ran 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 15 czerwca Fr. Strec z 
Nowego Jorku K. Łukasiewicz z Podłuża. L. Mo- 
rawek z Chmielowa. A, Brauner z Brodów. Z. Ruif 
z Wiednia. P. Kofler z Krakowa. J. Moncze z Tar- 
nopola, N. Kreminer i J, Holländer z Czerniowiec. 
K. Lipnicki z Mikołajowa. 
|nne z R O | 

NADESŁANA. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


mama 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu Panu Zienonowi Pelezarowi 
Drowi medycyny w Drohobyczu i lekarzowi 
zdrojowemu w Truskawcu. 

Wielmożny Panie Konsyliarzu. Za umiejętna pomoc 
i nader troskliwa opieke lekarską, której po Bogu jedynie 
żona i dziecko zawdzieczają życie, prosze przyjąć od nas 
serdeczne podziękowanie. 

Roman Moskwa 
c k. profesor gimnazyalny. 


dachów tekturowych, żelaza i drzewa. 
nemipia kod WÓD 


! | papierowy 1.26 do 1.27 1 


tekturowe Oraz reparacya 
SEA Gi 


Kancelarya 


Dra Fryderyka Krattera 


adwokata krajowego znajduje się obecnie przy ulicy 
Szopena I. 7. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Leopeld Sehellenbkerg 
ord. ul. Kopernika L 22 od 8—56 po południu. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 


Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowegs i płciowego 


Di. Abin Fałabyski 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 
Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5. 


Lekarz chorób keblecych I akuszer 


Dr. JÓZEF ZAKRZEWSKI 


mieszka ul. Słowackiego l 5 I piętro ordynuje 8—5 


Rok założenia 1853. | 
Dom bankowy i kanter wymiany 
pod firmą : 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
rekcyi gal. Tow. kred. ziemskiego 


PROMESY 
do ciągnienia 1 lipca 1897, na losy miasta Wiednia 
po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana złr. 200.000 w. a. 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 

pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
numerata roczna złr. 1.70, na prowincji złr. 1.80. 


Lwów dnia 15 czerwca. (Z Izby handl 


owej) 
„ Karola Liivika 200 


Ak : Kolej 
Lwowsko-Czern.-Jasska 


Cye zas 

zł, m. k. 216.59 ESTA Kole 
200 zł. w. a. 237.— do 291 

w. a. 395 — do 405—. Akc. garbarni w Rzesz 

zł. w. a. 195.— do 205.—* Tow. budowy wa- 


Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot. galic. 
5 R los. w 40 lat. 5 proc m 10 proc. prem. 110.20 do 
110.90, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 


6 i y 
w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98.20. Tow. kred. iom. 
sya) 97.80 do 98.50 & proc. los. w 43i 
od 98.30. 4 proc. los. w 56 lat 97.40 do 98.10. 
Obligi za 100 zł: Gal fund. propinacyjnego 4 g 
97.80 do 98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.50 
o —— Kom. kraj. 5 proc. (II emisyi) 100:20 do 
100.90. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4°, po 200 ko- 
ron 96.50 do 97.20 Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— do ——, 
4 i półproc. —.— do —.—, 4 proc, z r. 1891 97.80 do 
9850, 4 proc. po 200 koron z rekn 1898 97.10 do 97.80. 
Monety. Dukat c esarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.55 do —.—. Rubel rosyjski 
marek niemieckich 58.40 do 58.90. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1897 (czas środkowo- 


europejski), 
Pociąg 
Gz sk Da Lwowa: 


Z Padwołaczysk na dworzec Padzamcza 

Z Pedwała zysk na dwerzec główny 

Z Krakowa (Wiedeia, Berlina, Wracławia, War- 
a7), z Onewa, Chabówki, Jasia przez Bse- 
szów 

£ Ickan, (Rumusił, Bnkewiny, Hnalatyna I Kałusza) 

| Z Janowa 

E Tarmepela I Bredów na dworzec Pedramcze 

Z Łamwocznega (Ponsta, Kałussa,Cbyrewa I Stryja) 

Z Tarmenela I Brodów na dwortać główny 

Ze Sokala ; Rawy raskiej 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, WWrasławia, Wat- 
szawy, a Orlewa, Pesztu) Chyrewa 

Z Jarasławia 

Z Janowa 

Z KErakewa, (Wiednia Ohsbówki, Rawy r., Sambera) 

Zo Bkolago I Btryja, Kałussa | Chyrewn. 

Z Czerniawiac, (Rumonii, Hnalatyna i Kałusza) 

E Pedwałeczysk Bradów, Kepyczyniec, Husiatyna, 
na dwarzec Padzamcza 

Z Padwełuczysk, Bredów, Kepyczyniea, Husiatyna, 
na dwarzac główny 

Z Nakala, Bałzca i Jarosławia przez Kawę ruską 

35] 5 Padwalsezysk (Kijawa, Odessy) Pedwysokiega, 
Hrudów, na dworzee Poduamoza 

Z fckan, (Rumunii, Kezawy) 

Z Pedwełoczysk (Kijawa, Odessy), Podwysnkiegn, 
Bredów na dwerzec glowny 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia), Wiali 
czki, Orewa, Roawadewa, Nadbrzazia, Sambara 
1 Chyrawa przez Praamyil 


2:04 
3-30) 


lo ma zli 


e 
Z Erakawa, ( Wiednia, Wrosna, Iwonicze, Rymanowa 
Banaka, Jasia przen Rzeaz.i Rawy r przax Jarasław 

Z Hrenchowiec 

Z Janowa tylka w niedziela i święta 

Z lekan, Snczawy, Radewioc, Newesielicy 1 Kałnsza 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wracławia, War- 
szawy) Wieliczki, Rawy rnskiej przez Jaraerław 
Orłowa, Mszany, Jasin, Kre'na, Iwanicza, Ry- 
manawa, Maze:Laharcza p zez Przomyél 

Z Pedwaleczysk (Kijowa, Odesiy) Bradów, Kapy- 
ezyniac | Padwyrekiego na dwarzec Podaamcza 

Z Iekan, (Rumnzli, Swaba*y r., Husi: tyna, Kanawy) 

S Eedwełoczysk, (Kijowa, Odessy, Bredów, Kapy- 
esyniac I Padwysakicgu na dwarsac główny 

Za ŚLelege. Stryja I Chyrcwa 

Z Ławocznegae (Poestu) Stryja I Kałnsza 


«e Lwowa: 


Da Krakawa (Wiednia) Chyrewa, Samhera, Res- 
wadewa, Nadhrzesia, Aaneka, Rymanewa, 1wo- 
nicza, Krosna, Rawy ruskiej 

Da Ławecznege (Mnnkacza, Pasztu) Obyrewa 

Do Pedwałoczysk, Bredów. Padwysakiegez dw. gl. 

De Ickan, Jama, Bukaresztu, Kozawy, Sncnawy 

Da Pedwełucz , Brodów, Podwynokicge z dw. Peds. 

Da lekaa, Kórosmesh, Huwiatyna, Nowoałelicy, Bar- 
hometu, Radewiec i Snazawy 

De Krukawa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Bes- 
wadawa, Nadbrzezia 

Da Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Sana- 
ka, Chyrewa, lwanicza, I ynanowa, Ntróżego i 
do Feaztu 

Do Śkalago. Hrabanawn, Kałusza 1 Obyrowa 

Do Askala, Rawy ruikiej, Relrca I Jareaławia 

Da Janowa 

De Pedwełuczysk, Hrodów. Kopynzyniea, Huaslatyna 
Padwysckiega z dWarca głównego 


Da Podwułeczysk, Bredów a dwerca Pedzamoza 

Da Brzuchowie w nicdziale i iwięta 

Da Caeralasiso; (Rumonii), Busątynu, Kaama I 
ckan. 

Do Krakawa, Wiednia, Wrecia 
ZER) e a i 


Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroela Est 
lina, Peaztn) Orłowa przes Tarnów jam 

Do Sokala, Rawy ruskiej 

Ma Tarnapala z dworca głównego 

Da Ławucznege (Pesztu) Chyrawa i Kałusma 

De Tarnzpola z dwarca Padzamosa 

Da Janewa 

De leka (Rumnnii) Huasiatyna, Kałusza) 

De Erei dada radi 1 Berlina) Oha- 

wki, Rozwadewa, a, R awa, Iwg- 

nieza, Sanoka i Jasa ic e 

Do Podwałaczysk, Brodów, Kupyczyntes i Sasis: 
tyna m dwersa głównego 


Do Pedwał , Bredów, esyniea i Miastaty- 
zak dała Badano a 7 i 


SIIIN 


Uwaga. Czas średnio-europejski różni się “od czasu 
lwowskiego o 36 minut. . 12 czasu średnio-europej- 
skiego równa się godz. 12-36 podług zegaru lwowskiego. 

. Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne œ. k. 
kolei państwowych pray e ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
a c * wyja ich kolejowych, sprze- 

aje wszelkiego u az i 
w formacie kieszonkowym. wik c = 


| O) 


Fabryka ósusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany. 


w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem bek drzewny. 
bry ladanl pokrycia dachowę 


Fabryka wykonywa swoimi 
tychże, Por 


PRZEGLĄD z dnia 16 czerwca 1897 


"KTO WINIEN? 


Powieść 


przez 
E. BRADDON. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofa Hartingli. 


N (Ciąg dalszy), 

Pani inall wyczytała anons i zaprosiła 
kandydatkę do niakd « dla bliższego PANIE 
nia się z nią. Nie wspominała nio o kosztach 
podróży, ale miss Pawker, przejęta do głębi 
nazwą szumnie brzmiącej miejscowości Aspi- 
nall Towers i jaskrawą mięszaniną barw po- 
złocistego monogramu na kopercie, nie zwró- 
ciła na to uwagi. Najsłabszą jej stroną była 
bałwochwalcza cześć dla stanowiska i tytułów, 
oraz niepohamowana ochota przedostania się do 
wyższego towarzystwa. Otóż stanowisko pani 
= inall znanem jej było z gazet, gdzie figuro- 

o zawsze na czele miejscowej arystokracyi. 
To też zapłaciła chętnie za bilet drugiej klasy 
i udała się do Highclere, zkąd najęta dorożka 
podwiozła ją do Espinall Towers. 

Był to wietrzny i dżdżysty dzień A ya! 
nikowy, a choć asg zaimponował y niepo- 
miernie szare, dumne baszty o wązkich okien- 
kach i kamiennych gankach, wystające po ro- 
gach długiego, jednostajnego budynku, oraz 
obszar parku, przez który „przejeżdżała , jednak 
w duszy musiała przyznać, że całość dworu 
sprawiała bardzo posępne wrażenie i że małe 
probostwo, położone wśród wesołej wioski i 
otoczone warzywnym ogródkiem, dużo milsze 
było dla oka. Ale Luiza łaknęła wielkości, 
a tu spragnionym jej oczom przedstawiało się 
coś, o czem nigdy nawet nie marzyła. Te har- 
do strzelające ku jesiennemu niebu wieżyce, ten 


Pudr 


- Skarpetki i 


dla mężczyzn íi dzieci 

w najwiekszym wyborze poleca 
szych cenach parent” płócien 1 gotowej | rąższczyzna 6, 
bielizny 


F. ©. Bardasz 


i jest nieocenion: 
pudru białego 
i kremowy 


ct, całe 1 złr., 


we Lwowie, ul. Teatralna 1. 9. darstwie. 
Giorzelnik kawaler, posiadający także firmy Clayton. 


kilkoletnia praktyke gospodarczą, życzy | Skwarżawa. 
sobie prziąć posade od 1 lipca br. Ta 
skawe zgłoszenia pod F. O. restante Uhnów. 

Pogłoski o znikniecin Mikołaja Ma- 

Piszę niedotyczą wcale mej osoby i jak 

d przyjmuje wszelkie reperacye i stro- 
jat e fortepianów. Karol Marecki (starszy) 
fabrykant fortepianów, przy ul. ARK 
2, (róg Batorego). 

Haya puder seen ni "1 
dla niemowląt i dzieci przeciw wyprza- 
niom i wypryskom najlepszy środek przez 
lekarzy polecany. Prawdziwy tylko z na- 
poen „Haya* i godłem opatrzności. Pu- 

ełko 35 ct. W każdej aptece do nabycia. 


Kamienica do s E e sedania. Zgłosze- 
nia ulica p dla Pieni 


kute, składane 
sztuka po złr. 


Zakład 


Akademicka 12 w han panego. 
Bom SOW OE Ak aji Cena od 3 zł, ei Za, 
70. BYD wszystko 
ależnościami, częś 
eih Pa dku, ane: mA a Promality szczegółowe rozsyła 


Zgłoszenia u Wnego Sł m 


—PeGó aan (landau), mało uży- 
wany w zupełnie dobrym stanie jest zaraz 
do sprzedania. AR przyjmuje Za- 
rząd dóbr Aprein p. Kałusz. 

"Letnie mieszkanie. Dwa pokoje 
umeblowane, kuchnia, ogród. Rzeka Stryj, 
górska okolica. Salomea Czajkowska, Kor- 
onn stacya Synowódzko, poczta U e 


arancys w 
Wotkorówwaj, 


Ra 
giczyzny l. 5, II pietro 


wyuczyć sie można 
pod 


=> Zr Siewnik 15-rzędowy, 

Sacka grabiarka, „Tiger“ siecz- 

kamia. Wiadomość w fabryce Wychera, 
Lwów, Grodecka, 

Wszelkie materyały dla gorzela go 
leca główny skład miedzi i żelńza. 
Jakób J. M. Schütza nast. we 
Lwowie ul. Boimów 34, 

JAte chee podczas wakacyi używać 
iwieżego powietrza i zdrowej kąpieli gór- 
skiej rzeki Łomnie z, niech zgłosi sie do 
zarządu dóbr Choc Kałasz a otrzyma 
tanie letnie EES i czas wolny spe- 
dzi z pożytkiem dla swego zdrowia. 

Bryndza górska doskonała, świeża, i 
6 kilowa przysełka 2.28 dwór Łapszyn 
Brzeżany. 1.10 4 

Koto Brzuchowie letnie mieszkanie. 
Bliższa wiadomość ul. Pańska 2 zyj 
kowska. 2-2 


Miekiewicza 14 pomieszkanie z j 
pokoi, kuchni i przynależytościami od 1 
czerwca do wynajecia. 

Demoiselle une Frangaise cherche 
pa pendant les vacances. S'adressser 

L. bureau Plohn. 


Znakomite codziennie świeże szpa- 
ragi poleca handel Alberta Szkowrona we 
Lwowie. 

Mieszkanie parterowe a to wielki 
przedpokój i 2 wielkie pokoje, albo wielki 
lokal w wórzu z mieszkaniem tylko 
dance: od 1 września br. za dobrą 

opit posznkuje. Wolałbym ulice Karola 

a, Marjacki plac, plac i ul. Akade- 
laka, ul. Kopernika, Jagiellońską, Ha- 
licką, Krakowską, Hetmańską. Łaskawe 
niemieckie oferty ‘Brünn 500 
przyjmuje biuro 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 zł. 


Lwów nl. Chor: 


szpilki 


poleca 


isemnie p 
ienników Plohna. 

Pomaga w trawieniu Vodizze białe 
wino znakomite, butelka 60 ct. poleca 
handel M. Balasa, Kazimierzowska 41 we 
Lwowie. 

Rządowe upoważnione biuro paten: 
towe i techniczne, Lwów, 7 rs cdj 
ska 7 poszukuje rysownika. 2-5 


32 centy kilo bryn majowej 
spy le tej, ay w handlu Leo. 
narda Soleckiego we Lwowie ul. 
Batorego 2. 


Młym wodny o o 2 kamieniach 4 morgi 
gruntu, blisko miasta powiatowego, 2 kilm, 
od stącyi, z powodu stosunków familijnych 
zaraz do sprzedania. Wiadomość Konie- 
wicz, Lwów Łyczakowska 1. 4. 5-5 

Ulica Wulka 1.3 we Lwowie, 5 
pokoi z werandą oszkloną, kuchnią, piwni- 
w aiEyatem, stajnią na 3 konie zaraz ko, 

ęcia. Wyjaśnień udziela kancelar 
wo ta Dr. Krosińskiego ul. Kope 


= 1. 26 codzień miedzy godz. 3 a 4 army 


Artur Kościeki 


pół kilo Congo 


(a ulica wska I. U 


fom. wiamy) ae Trzeciego Maja 


ri ki wybor- 
Ba owy pôi kilo sł = Na | 
do zł: 6. — koniak kuracyjn. 

butelka zł. L30 do sl B. 7 


a szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct, wieksze 1 złr. 20 ct., 
z labędzikiem 1 złr. 60 ct. 


Domek nowy i suchy dla urzędnika 
| ba bardzo wygodny pół godziny drogi od ! 
ynku oddalony za 3.000 sprzedam. Go- SZII $ WI! 


CAR wystarczy 1.500 złr. Wiadomość 
o najniż- | udzieli restaurator Jan Stelmachów Cho 


Poszukuję maszynisty zdatnego do 
obsługi młocarni parowej, któryby mógł 
w czasie wolnym być użytym przy gospo- 
Przyjmę tylko za rekomendacyą 


Krzesła ogrodowe 


3. 


10 i 12. Konewki i sikawki ogrodowe po: 

leca Piotr Chrząatowski bandel że- 

lazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (ua- 
„przeciw Katedry). 


Zakopane 


Dra Piaseckiego 


w najpiękniejszem miejscu Zako- 


„ zaręczynowe, obrączki, 


we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 


jubiler, Lwów, Hotel 


Herbatę | 


zbioru majowego 
a Eara przed 


Leckaria "Soleokiego 


we Lwowie ulica Batorego liczba 245 


„ kilo Souchong złr. 2. 
„ kilo Mełange de London aromatycznej 
dobrze naciągającej złr. 3 
„ kilo Kaysow. czarnej złr. 4. 
n » kilo Sausiuskiej złr. 4. 
„ kila wysiewek herbacianych złr. 1.30. 
e p jerek z najlepszych herba 


„ kila okruchów z herbat złr. 2. 
Zamówienia z prowineyi odsyła "się zag 
odwrotną pocztą nie mm SREB M. LOU dO M. W __ | odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 


"__ Redaktor odpowiedzialny: Waclaw Masłowski. E Waclaw Maslowski, 


ark rozległy, jak dziewicza puszcza, porwały | straszona Luiza, rumieniąc się po same czoło. | mi była użyteczną w ten 


pa 
Jej wyobrażnię. 
— To jest cos książęcego! — 


chwycona, że danem jej może będzie zamie- 


/|szkać w tych splendorach. 


Odziany w ponsową liberyę lokaj poruczył 
ją marszałkowi, ubranemu całkiem czarno, i 
ten dygnitarz raczył ją zaprowadzió do budu- 
aru pani. Obszerny ten pokój miał ściany ma- 
łowane olejno na blado różowy kolor i sufit 
ozdobiony w kunsztowne sztukaterye; wyda- 
wał się bardzo zimnym i niezamieszkan 
a stylowa kozeta i stoliki, skąpo poustawiane 
tu i owdzie, nosiły ślady zniszczenia, uwyda- 
tnionego szarem światlem jesiennego poranku, 
padającem na wytarte obicia i makaty. 

Pani Aspinall przyjęła kandydatkę z pe- 
wną lekceważącą życzliwością, która wydała 
się Luizie szczytem dobrego wychowania. 

— Chodź pani i usiądź przy kominku, a no- 
gi oprzyj o kk — rzekła. — Zsiniała jesteś 
od zimna. 

Luiza wychowaną była w zasadach tak 
patryarchalnej skromności, że postawienie nóg 
na kracie kominka poczytywała za zbrodnię 
przeciw społeczeństwu. W domu rodzicielskim 
nie pozwoliłaby sobie na to zuchwalstwo. Na 
rozkaz pani Aspinall dotknęła nieśmiało koń- 
cem grubego bucika bronzowej kraty, podczas 
kiedy siedząca n ka przyszła jej chle- 
bodawczyni zasadziła złote binokle na nosi 
zaczęła T się przypatrywać krytycznie od stóp 
do głów. 

— A teraz, moja kochana, powiedz mi, co 
umiesz robić? — zapytała, skończywszy swój 
przegląd. — Czy posiadasz jakie talenta, czy 
grasz, śpiewasz, mówisz E francusku, po nie- 
miecku, czy po wlosku? Może malujesz kwiaty 
albo krajobrazy? 

— O! nie... szanowna pani — zawołała wy- 


KSIĄŻĘCY przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piekną, naturalna białość 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. 


— Pudefko małe 
z łabedzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek 
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ak ih i ATA | AM 


Jaworski, kT 


z listewkami drewnianemi 
Ławki ogrodowe po złr. 


wodoleczniczy ` 


zai zakladu. , 


Sezon od 20 maja do 
końca września. 


uczennie 


- szlafroki * ; 
jenia całe 


leryny 
o skroj 
e a na żadanie do sfastrygowania 


ya najści- 
ówienia na 


j 


równocześnie w nauce udzia 


w zniżonych wā 


; 


aranc 


wiece 


runkach. Po 


ch cenach sprzedaje się formy DA y 
Pa 


Na sezon 1897 
nowszych kika i 


muje sig 


żakiety, 


Przyj 


ejszej dokładności. Zam 


prowincye nuskutecznia zie odwrotną 


Osobny kurs dla 
ypróbowania pod gw 


ij 
itp. 


i w 
śl 


przesyła. 


i aptekach. 
Pierścionki 


ślubne, srebre steło- 


Jan Jarzyna 


Łuropejski, 


„FRA: 
T 
j 


dzone zostaną. 


ałupzen znakomi 
nem poleca j AŻ 


złr. 1.60. 


LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. = ul. Ia- 
licka 1. 11. KRAKÓ 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: AS TE 24 | 


Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 
S. W. Niemojowski. 


"Alojzy Hübner Lwów, Rynek 38. 


Zakład wodoeleczniczy 
Dra Chramca 


w Zakopanem | 
otwarty cąły rok, urządzenie jak najlepsze. 
Ceny bardzo wdd DETE 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 


położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m. poleca swoje 
'aczawy słono i żelazisto-jdowe, kąpiele jodowe, boro- 
winowe, igliwiowe, hydropatyczne, inhalacye. 


Bik jeden dom mieszkalny urządzony podług iaj- 
ilka gabinetów hydropatycznych. 


Cały zakład oświetlony elektrycznie. 
Ceny mieszkań do 20 czerwca i od 20 sierpnia znacznie niższe. 

Lekarzem zdrojowym jest Dr. kl. 

Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem bezpłatnie 


Dyrekcya zakładu zdr. kąp. w Iwoniczu. 
Wody i przetwory zdrojowe iwonickie są do nabycia w składach wód 


Obwieszczenie. 


Zawiadamiamy niniejszem, że wyłączna sprze- 
daż naszych zaszczytnie znanych 


powierzyliśmy firmie: 


£ Mot Ludwina we LNOWIE 


. Akademicka 1. 3. 
tak że A "ta firma uprawnioną jest do sprzedaży tamże 
naszych bicykli. 


Zwracamy jeszcze na to specjalną uwagę, ż6 tylko za te 
bicykle naszego fabrykatu właściwej udzielamy gwarancji, 
które tam przez firmę Mikołaja Ludwiga w handel wsprowa- 


Dürkopp & Co., Bałefaldzka Fabryka maszych 
SIFE RAEE E EEEE 


Galicyjski bank kredytowy 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4,Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
3,dsygnaty kasowe 
iowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4,,Asygnaty 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
pecząwszy od damia I maja IS90 po 4'/, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 81 stycznia 1890. 


Przedruk nie będzie płacony. 


Papier z fabryki Fijałkowakich w Białej, 


Gdybym była tak uzdolnioną, poszłabym za 


lae za- guwernantkę 1 zarabiałabym jakie sto funtów 


szterlingów rocznie. 

— Widzę, jak rzeczy stoją — przerwała pa- 
ni. — Nie posiadasz żadnych talentów, a po- 
nieważ nic nie umiesz robić, więc uważasz się 
za odpowiednią towarzyszkę dla damy, zajmu- 
jącej rokie stanowisko w swiecie ? 

ednej Luizie krew zaskrzepła w żyłach. 
Czyżby po to wydała siedm szylipgów i dwa- 
naście pensów na bilet kolejowy, wyczekała się 
tyle godzin o głodzie i chłodzie na stacyach, 
a w końcu dziesięć szylingów zapłaciła doroż- 
karzowi, który ją zawiózł na miejsce przezna- 
czenia, aby wysłuchać morałów pani Aspinall 
i zostać odesłaną do domu ze świadectwem 
nieudolności ? 

— Zdaje mi się — szepnęła drżącym gło- 
sem — że jakkolwiek nie jestem wszechstron- 
nie wykształconą, umiałabym jednak stać się 
użyteczną i przyjemną w domowem pożyciu. 
Siostry moje i ja wychowałyśmy się w domu, 
bo ojciec nasz, pastor wiejski, nie mógł łożyć 
na koszta edukacyi w mieście. Dors A się 
więc pod kierunkiem rozumnej mat tóra 
udzieliła nam całego zasobu swoich wiadomo- 
ści. Myśl o prz 
rzystwa powstała we mnię dopiero ostatniemi 
czasy i zdawało mi się, że potrafię w zupełno- 
ści odpowiedzieć moim obowiązkom. Umiem 
trochę grać i śpiewać i mówić po francusku, 
i zręczną jestem do wszystkich robót ręcznych, 
praktycznych i fantazyjnych. 

Czy umiesz przenicować suknię i ubrać 
kapelusz ? 

— Zawsze sama robię i nicuję swoje suknie 
i udaje mi się niekiedy dość gustownie upinać 
czepeczki mojej matki i kapelusze sióstr. 

— To: dobrze. Mogłoby się zdarzyć, moż 


Jan ihnatowicz 


W: Sukiennice 1. CZEK- 


' Niesumienni podrzędni fabcykanci|; 
naśladują etykietę sławnych tutek | 


Niemojowskiego. Należy strzedz sięj; 
przed lichem naśladownictwem ! 


Piachty nieprzemakalne 

z płótna żaglowego 
w kolorach; białym, czar-!: 
nym i żółtyna do nakrywa- 
nia wozów, maszyn, stert, 
narzędzi r lniczych itp. itp. 


we wszystkich wielkościach 
poleca 


Mż: A. 


Stacya kolejowa, pocztowa l 


i telegraficzna Iwonicz. 


Debicki. 


jęcia miejsca panny do towa- |: 


poleca magazym 


Krzysztofowicza 


ciel 25 Halicki 1. 2. 


Reumatyzm, 


| gościec, kurcze, suche bólo, 


koi i leczy w zupełności 


Sap 


najlepsze nacieranie uśmierzające, 
wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ct. za słoik, 


Agr Trzymam, 
rozumie się, pannę służącą, że mnie ona 
wyręcza w domowych zajęciach, potrzebuje sa- 
ma czasem pomocy w szyciu. Nie włożyłabym 
za nio w świecie na siebie sukni, zrobionej 
przez jakąś tam prowincyonalną krawcowę; 
a kiedy mi się nie chce sprowadzić toalety od 
Work, to lubię niekiedy skleić ją w domu. 

— Byłoby mi bardzo miło przysłużyć się 
szanownej pani w ten sposób — odparła nie- 
oględnie miss Pawker, nie przewidując, do cze- 
go się zobowiązuje. 

— Tak piszesz pani w swojem ogłoszeniu, 
ale zawsze lepiej z góry omówić każdą kwe- 
styę, aby potem nie zaszły nieporozumienia. 
Czy lubisz czytać głośno ? 

— Przywykłam do tego w domu. 

— To się dobrze składa, bo nie będę w oba- 
wie fatygować cię, jeżeli zapotrzebuję, abyś 
mi wieczorami przeczytała Timesa albo Stan- 
darda. Przypuszczam, że lubisz kwiaty ? 

— Przepadam za niemi. 

— Więc to będzie przyjemną rozrywką dla 
ciebie utrzymywać w porządku moja żardy- 
nierki i wazony z kwiatami i przejść się co- 
ka z koneweczką i nożyczkami po oranże- 
ryac 
To brzmiało tak przyjemnie i zachęcają- 
co, jakby ją traktowano, Jako córkę domu. 

— Tego rodzaju zajęcie będzie rozkoszą dla 
mnie — skwapliwie zapewniła Luiza. 

— Byłam tego pewną. Chciałabym także, 
abyś pani zwracała uwagę na dekoracyę stołu... 
naprzykład na ustawienie deseru. Służba bywa 
taka niedbała w tym względzie i tak mało ma 
pojęcia o rzeczy. We dwie mogłybyśmy wpaść 
na jaki nowy pomysł i dodać trochę poezyi do 


tej prozy. 
— Bardzo rada będę dopomódz w tem pani. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje skł:dki 


© s: ążeocz si 


: eprocentowuje takowe 


4 


zt. A Ń 
14 rocznie. 


| UA AE 
2.000 pokoi Tapet 


na składzie taniej jak wszędzie 


"STORY 
wałxach samoczynaych 


„Panom przedsiębiorcom 


i  badowniczym, 
znaczny rabat. 


kąpieli rzecznych 


influenzę 


Temperatura tuszów 

„dowolną. 

Kypiel tuszowa wraz 
sztuje 25 Ct. 


omenthoi 


dziale 40 et. _ 


TUSZE! 


(kapiele natryskowe). 


ptócienko Wena: Z dniem l czerwca otwarte zostały 


W zakładzie kąpielowym św. Anny 


przy ul. Akademickiej I. 10 


nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych 
zakładów zagranicznych 


tu sz e_ 


Wobec zupełnego braku we Lwowie 
UBZIE zaprowadzone 
w, zakładzie kąpielowym św. 
Anny będą niezawodnie bardzo pożądaną 
nowością dla Publiczności. 


W abonamencie 80 et. 
Kapiel tuszowa w osobnym od- 


Lodownie | 


— Co się tyczy posiłku — ciągnęła dalej 
wyciągnięta niedbale w fotelu pani Aspinall, 
nie spuszczając oezu z córki pastora — sądzę, 
że dogodniej pani będzie obiadować podczas 
mojego drugiego śniadania, a herbatę i kola- 
cyę jeść u siebie, w swoim schludnym, wygo- 
dnym pokoiku. Jestem pewną, że ocenisz przy- 
wilej posiadania własnego swego apartamentu. 
Tym sposobem obie niczem nie bądziemy skrę- 
powane wieczorami. Gdybym chciała, abyś mi 
przyszła czytać albo zagrać, to poślę cię pro- 
siċ, a jeśli nie, to zostawię ci swobodę zaba- 
wiania się według twego własnego upodoba- 
nia. Możesz sobie pisąć listy albo nowelki — 
wszystkie panny teraz pisują nowelki. Musi to 
być bardzo zabawna rozrywka — i niekoszto- 
wna, teraz, kiedy znieśli cło od papieru — 
zwłaszcza też, jeżeli nie podają swoich utwo- 
rów do druku. 

Wszystko to wypowiedziane było tak 
poufałym i życzliwym tonem, że miss Pawker 
była zachwyconą. 

— A teraz pozostaje jeszcze kwestya wyna- 
grodzenia, — ciągnęła dalej pani domu. — 
Gdybym była skłonną do wyzyskiwania ludzi, 
powiedziałabym, że młoda panienka, całkiem 
niewprawna i niedoświadczona, nie powinnaby 
się spodziewać żadnej zapłaty w pierwszym 
roku pełnienia swoich obowiązków. Ze jednak 
jestem dobroduszną i wyrozumiałą dla mło- 
dzieży, odłożę na stronę kwestyę niedoświad- 
czenia i gotowa jestem dać ci, moja parienko, 
małą pensyjkę na początek. Otóż jakież jest 
twoje pojęcie o małej pensyjce? 

— Mądziłam, że może trzydzieści 
szterlingów byłoby... 
tana Luiza. 


funtów 
— wybełkotała zakłopo- 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Folwark Wala mieleeka z Józafowem 


powiecie mieleckim położony, 
| do Zakładu -narodowego imienia 
Ossolińskich rależący, jest od 24 
czerwca 1898 do wydzierżawienia. 
Oferty zaopatrzone w wadyum w 
wysokości 50 pre. ofiarowanego 
czynszu rocznego, "należy wnosić 
! do 15 czerwca 1397 roku włącznie 
w biurze dr..Steczkowskiego, ad- 
| wokata we Lwowie, ul. Kościusz- 
ki L 4, gdzie można przejrzeć 
projekt kontraktu dzierżawy. Fol- 
wark Wola mielecka z Józefowem 
ma 827 morgów roli, 117 morgów 
__ łąk. 48 worgów pastwisk. 
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plamy na twarzy i inne nieczystości 

skóry znikną już po 7 aia w AE 

-| i nie wrócą więcej po użyciu Dra 

Christoff znakomitej nieszkodliwej 

| Ambrakreme. Prawdziwe gw 
a pokah 

Apteka 


o 80 c 
Skład główny: GA "LWOWA : 
pod srebrn; orłem i Ruckera, 
apteka W. Redy- 


w KRAKO 
E ka i apt. E. ee Leona 
Brodach. 


Kallira apt. w 


_ KAPELUSZE 


eleganckie, piaksyczne i tia dro- 
gie de podróży i do wi! poleca 
Szanowny Pasio, salon mód 


w. Baiermay 


Trzeciego Maja 13. 
Centralna Chlównia c 


może być RRT 


man Ę rzystwa gosp. sprzedaje w Zarszynie 
Ya A i dużej rasy 
prosięta Yorkshire 


8-mio tygodniowe po knurze odznaczonym 
pierwszą nagrodą w Sztuttgardzie, Liczy 
się loco stacya Zarszyn wraz z opakowa- 
niem knurką 23 alr złr., i 17 złr. za 


Dostać możni tekach: IK. Wi ai 1 DDR sk 
niewskiego w, Krakowie K. pokojowe || BĘKAWICZKI dla panów 
reyin non Podaóilu, PhU z pojedyńcze- | | we wszystkich rodzajach jak gla- 


Bicykli „Diana“ 


turalng 
Z wysokiem poważaniem 


ŹZWTERENZEFICCCEWECEA 


dyrekcya. 


Mikolascha we Lwowie, tudzież 
wprost u EFugeniewza Matuli w 
Radomyślu koło Tarnowa. 


z włóki 186 ctm. dług. olbrzymim |. 
włosem, które wskutek 14 miesiecznego 
użycia pomady własnego wyrobu tak 
bardzo długie wyrosły i polecam tę po- 
madę, która jest przez zajaławniejszych || 
lekarzy polecanym jedynie odpowiednim 
środkiem przeciw wypadaniu włosów, 
dla bujniejszego porostu tych włosów, 
dla zasilenia skóry; mężczyznom już po 
krótkim używaniu daje bujną brodę i 
nadaje włosom na głowie i brodzie na- 
przed posiwieniem Aż do późnej starości. 
Cena słoika 1 zł. 
5 zł. Pocztą codzieuna wy: 
syłka za madesłaniem gotów- 
ki albo za zaliczkę z fabry- 
cznego składu. 


Wiedeń Seilergasse Nr. 9. 


Takie same jakie dostaje się 
na „Alte Wiese“ w Karlsbadzie 


Sucharki 


| matowodrągi, solodrągi i t d. 


| Piekarnia hygieniczna 


zaj, a: 


na 1, 1; 


SOKI OWO 


szkach po */4, Ya i 
poleca 


gratis. 


Najtańszy skład 


bujność, pe sk i chroni je 


2 zł, 3 Zk., 


Anna Csillag 


ompasy, 
zenie dzwonków 


Kuracyjne 


ieka 


g owa, olejne, "on 
[) aware igi i 


we Tepis 


mi i podwój- 
NĄ nemi drzwia- 
mi po cenach 
najprzystęp- 
niejszych. 


SYFONY 


i| do fabrykacyi wody sodowej 

| u 218 litry, z przy- 

należnymi dodatkami i opisem 
użycia — jak również 


jako dodatek do wody sodowej 
jak: mżllnowy, porzyczkowy, żu- 
rawinowy I paziomkowy we fla- 


|Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 
Najnowszy cennik na żądanie 


sstysznych | mosbanicznych ağ 
R. Koperniokiege 
we Lwowie plac Halicki Hosba 1. 


Hoshi pesa ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
taśmy miernicze, rajscaigi itp. 


zaa z prowincyi załatwia 


alnie ie ocztą. Wszelkie naprawy 
a taniej fg najrychlej. 


ornikny 


ce, duńskie, nicianne i jedwabne 
po cenie od'86 ct. do 3 zł. za parę 
polecają 


8. Kotylaws $. "krzyszkowski 
Lwów plac Maryacki 6. 


| Battabanówka 


Ex prawdziwa żytnia wódka, bez cakru i 
bez anyżu, w bygieniczny ch skutkach wy- 
równywuje zupełnie koniak franc., polecą 


KAROL BAŁŁAGAN 


Lwów ul. Halicka 23, 
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 
Orzeczenie. 

Na podstawie dochodzeń i badań - che- 
micsmych  poświadczam niniejszem, iż 
wódka „Bałłabanówka' jest wysta= 
ką 1 oczyszczoną żytniówką, wolną 
od miedogonu (tuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. Wskutek tego erzekam iż 
jest ona czystym, zdrowym i hygie= 
miczmyim napojem gorącym (spirytuso- 
wym), który na ustrój ludzki działa tak 
samo jak prawdziwy Cognac. 

Lwów dnia 10 marca 1891. 
Dr. Br. Radziszewski m. p. 
Prof. chemji na uniwersytecie lwow. 


Niemka 
nauczycielka 


poszukuje odpowiednej posady. 

Adres : Berta Móchel Kurzany. 

Wszelkich gospodarczo-lasowych ofi- 
cyalistów zamówić można beapłatnie w biu- 
rze Lwów Sykstuska N Nr. ka. 1-1 

Osoba z dobrej rodzi , W wieku śre- 
dnim, znająca sie na gosp darstwie, kuchni 
i krawieczyżnie, poszukuje umieszczenia do 
towarzystwa albo do zarządu domu. Adres 
A. W. poste restante Jaworów. 1-2 

Jenne frangaise, bonne, simple tron- 
vera place pour vecances. S'adresser a 
Madame de Grodzicka Pilipy poste Ko- 
omvat 


MASŁO 


świeże w smaku wyborne, przesyłam w 5 
kilgr. paczkach Ph 3 pe 85 ct. opłatnie 
za zali 


Sylwerya “Malicka 
w Nowem Siole koło Stryja. 


"Je cherche une Frangaise avec un 
bon accent qui voudrait passer trois mois 
a la campagne, de 1 Juillet au 30 Sep- 
tember pour s'occuper de trois enfants de 
7 a 10 ans. S'adresser a Mme Zawadzka, 
Tarnopol Starostwo. 1-1 


COWE 


1 litrze 


towarów 


elektrycznych 
ay punktu- 


